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lw ó w , 8. sierpnia,
NiemsLsz kłamstwa, uiemasz fał

szu, którycn nie chwytaliby się wrn 
gowie nasi dla oczernienia Polski. Z 
ich stanowiska broń istotnie kapital
na. Jakkolwiek bowiem prawda w yj
dzie ostatecznie zawsze na wierzch, 
zanim jednak to się stanie, i le ż  
krzywd,iież szkód, czasem nic do 
powetowania sprawi ów jad zm y
śleń rozpryskiwany po święcie.

Źródła fałszów, kierujących swe 
estrze przeciwko Polsce, są zawsze 
te same: Niemcy, bolszewja, Ukrai
na irredenta. inicjatywa wychodzi 
albo oddzielnie z jednego z tycli 
trzech ognisk, alba też przedstawia 
się jako interes na współke. Bądź 
co bądź Niemcy odgrywają rolę 
główną: jeśli nie dają pomysłu,
bodźca i subsydjów, to patronizują 
każdej podobnej imprezie. Najbar
dziej haniebną jest rola tzw. Ukraiń
ców z obozu nieprzejednanego. Ci 
są najmitami Niemców lub bołszewi 
ków a w polityce oszczerstw' widzą 
dojną krowę i dlatego tak zabiegają 
koło niej.

Jedną z ostatnich bajek przeciw
ko Polsce wymierzonych żądłem, by 

ła legenda o rzekomym „białym 
teirorze“, o znęcaniu się nad więź- 
nibmi politycznymi. Wiadomo, jak 
skwapliwie żyw ioły niechętne P o l
sce chw yciły się lej wędki i... z ja
kiem zawstydzeniem, skompromito
wane swą łatwowiernością, musiały 
Potem rewokować popełnione głup
stwo. '

Mieliśmy naw et w izyty Zagrani
czne dla stwierdzenia faktycznego 
stany urzeczy — no i w izyty owe 
w ykazały  aałą bezpodstawność 
oszczerstw.

A przecież jak trudno w ykorze
nić sfabrykowaną raz legendę! Ma
ło zasię nas dziwi, jeśli rzuca ona 
zjadliwą suggestię na obcych, nile- 
Cbztiajomiouych ze stosunkami u 
nas. Teinbardziej jednak ubolewać 
naieży, gdy w sidła fałszu wetkną 
Ha ochotnika głowę nawet swoi, 
choć mogliby przecie bardzo łatwo 
Przekonać się o prawdzie, lub nie
prawdzie przez naoczne zbadanie. 
A mieliśmy przed kilku dniami w  
Prasie miejscowej przykład takiej 
•ńeopatrzności. Fałszyw e pojmowa-

haseł liberalnych, chęć wzięcia 
Akordu ponad innych w „walce o 
Prawa człowieka1* — spraw ia nieraz 
i w  tym także sprawiła wypadku, że 
dla odparcia rzekomej krzyw dy w y

rządza się istotną krzywdę bierze silę 
^  obronę zbrodniarzy, a uderza się 
taranem w Państwo.

. 1 staje się rzecz dziwna: cudzo- 
2,emcy po zbadaniu więziennictwa 
Polskiego z calem uznaniem wyra- 

się o traktowaniu „więźniów 
Politycznych11, a u nas odzywa się 

przeczący temu. Prawdziwa

M  w  Zagłębiu D a ł irow skiem  z a h a c z y ł  się.
NARADY MIĘDZY DELEGATAMI RZĄDU A PRZEMYSŁOWCAMI 
I ROBOTNIKAMI W SPRAWIE LIKWIDACJI STRAJKU NA ŚLĄSKU. 

STRAJK KOSZTUJE SKARB PAŃSTWA MIL JONY ZŁOTYCH.

Warszawa, 7, sierpnia. (Tel. (i. 
L.) W Zagłębiu Dąbrowskicin strajk 
zakończył się. W szyscy robotnicy 
(Powrócili do pracy.

Dziś t o c z y ł y  się cały dzień obra
dy m iędzy przedstawicielami prze
m ysłowców i robotników z jednej 
a delegatami Rządu :z drugiej strony 
w sprawie likwidacji strajku na O.

Śląsku. W obradach biorą udział 
Min. IJarowski i Kicdroń. P rasa kit. 
zaznacza, że Id dni strajku na  Ślą
sku kosztuje skarb państw a milio
ny złotych. „Kaplita11 potępia w  o- 
strych słow ach .postawę przemy
słowców, która zaostrza tylko sy 
tuację i stw arza grunt podatny dba 
agitacji komunistycznej.

tragifarsa, jeśli jeszcze zważy się, 
iż ową wodę na młyn bolszewickich 
zmyśleń skierowują zdecydowani 
przeciwnicy bolszewików, śmiertel
nie też wzajem przez nich znienawi
dzeni.

Kiedyż otworzą się im oczy? 
I czy nie wiedzą, kogo biorą w o- 
b ronę?

W ięźniowie polityczni! Pięknie 
brzmi to, budzi tyle ech podniosłych 
w sercu połskiem. Traugutt. W iśnio
wski, Smolka, Ziemiiafkowski (rzu
camy kilka tylko nazw isk z pośród 
setek) — tak, tc byli więźniowie 
polityczni. Szczytne hasła znalazły 
w nich szczytnych szerm ierzy. Od
dali się całkiem w służbę idei. 'Nie- 
zdbhii do podłości i zbrodni, jedynie 
dobro narodu mieli na oku. jemu po-, 
świecili * w zuipełmśoi dobro sw e 
własne.

Gcdniż są nazw y „więźniów po
litycznych11 ci, k tó rzy  tak  łatwo 
znaleźli sobie obrońców pomiędzy 
parni? Co to za ludzie? Co wogóle 
m ają do czynienia z polityką? Tern 
puścił ,,czerw onego koguta1’, by ni
szczył mienie polskie ogniem; tam 
ten skrytobójczo zam ordow ał pol
skiego policjanta; ów starał się w y
dostać tajemnice P aństw a polskie
go, aby je sprzedać z i  drogie pie
niądze; jeszcze inny napadał po 
drogach i rabow ał na rachunek za
równo „Polityki", Jak swój w łasny 
itd. itd. W szyscy zaś zostali najęci 
jak najmuje sie kosiarzy lub żniwia
rzy; w iększość nie zdaje sobie na
wet spraw y z celu, d!a którego ka
zano im podjpaiać, rabować, mordo
wać. Więc ci pdśpolici zbrodniarze, 
najpodłeiszego typu, te wyrzutki 
ludzkości pchnięte przeciwko nam 
przez naszych w rogów  — to są 
„więźniowie polityczni1’, zasługują 
na to, by ludzie uczciwi staw ali w 
ich obronie i domagali się uprzywi
lejowanego dla nich traktow ania? 
Cóż za pomieszanie pojęć — owo 
włączanie najnikczemniejszych po
spolitych zbrodni pod ni brykę poli
tyczną!

Lecz praw da: naw et takie zaika- 
iy człowieczeństwa są ludźmi, trak
tować ich więc nalelży po ludzku, 
nic nie przydając do kary  wymie

rzonej przez sprawiedliwość. I tak 
też postępuje się z nimi w  więzie
niach polskich. Ale to miewsniak pp. 
szpiegom, bandytom, podpalaczom, 
mordercom itp. Korzystając z eufe
mizmu. k tó ry  ich bestialskie zbrod
nie, ochrzcił mianem ,,politycznych11 
— uzurpują sobie prawo do w y ją t
kowych przywilejów. Cele ich za 
maiło widne, posłania za tw arde, 
wfikt miedość w ybredny; zabrania 
się im używ ać do woli przechadzek, 
zabrania się im organizacji z „radą’’ 
w łasną na czele — słowem ami k a 
syna^ ani radjańskiego zrzeszenia. 
A więc: Gwałtu, biały terror, hańlba 
Polsce i

Te krzyki, demonstracje, gło
dówki zbrodniarzy, podobnie jak 
patos obrońców ,niefortunnie loku
jących swe uczucia humanitarne, nie 
mogą władz naszych sprowadzić 
z drogi w skazanej przez prawo. Za

łagodnie Temida polska ferowała 
dotąd wyroki w podobnych spra
wach, łu9fec się, że łagodność prze
rzedzi kadry zbrodni. Skoro prze
ciwnie mnożą się one, skoro tak 
łatwo w grzęski grunt sumień bez 
sumienia wsiąkają potoki propagan
dowych funduszów niemieckich, boi 
szewickich, a któż wie. czyich tam 
jeszcze; skoro aż „akcja dyw ersyj
na11 w yrusza przeciwko nam zza 
wschodniego węgla Rzpltej — nie 
.pora na parodję humanitaryzmu dla 
tego tylko, by uniknąć pomawiania 
o „biafły terror1’. Cała surowość pra
wa niechaj spada na zbrodniarzy, 
szarpiących majestat Rzpltei, wno
szących w jej granice niepewność, 
rabujących i mordujących jej oby
wateli. Tem samem i rygor w ię
zienny musi być utrzym any wobec 
tych „przestępców politycznych’1, 
choćby, jeszcze sto pro testów  prze
ciwko „białemu terrorow i1’ zreda- 
godali Ukraińcy z pod ciemnej 
gwiazdy 1 choćby w  prasie polskiej 
nadal miały się zdarzać wypadki 
pośredniego, „bona fide“, popierania 
tej bezczelnej nagonki pa Polskę.

KONFERENCJA LONDYŃSKA JEST 
OSTATNIĄ SZANSĄ NIEMIEC.

Paryż, 7 sierpnia, ( le i .  G. L ). 
,.Matin“ donosi, że sekretarz star,u 
Hughes ośw iadczyć miał dzienni
karzom niemieckim, że konferenc 
londyńska jest ostatnią szansą 
Niemiec. Najlepsza rada dla N e- 
miec to lojalne wykonanie projektu 
rzeczoznawców.

i angielsku
ANGLICY ROZPOCZYNAJĄ EKSPLOATACJĘ TERENÓW NAFTO
WYCH MIĘDZV SLOEODA RUNGURSKA A KOSMACZEM. — P O 
SZUKIWANIE NOWYCH TERENÓW ROPNYCH NA WŁASNĄ RĘKĘ. 
Z CHWILĄ USTALENIA WALUTY W POLSCE ZNIKŁO UPRZEDZE
NIE KAPITAŁU ANGIELSKIEGO- -  KORZYSTNY RAPORT HILTO- 
NA JOUNGA O NASZYCH BOGACTWACH NATURALNYCH. -  DE
LEGAT EASTERN OIL COMP. O SWOICH OSOBISTYCH WRAŻE, 

NIACH Z NASZEGO ŻYCIA GOSPODARCZEGO,

(Wywiad u przedstawiciela angielskiej sp. akc. The Eastern Carpathian
Oił Comp.)

\
Lwów, 8, sierpnia.

K orzystając z pobytu we L w o 
wie reprezen tan ta  angielskiej akc. 
spółki naftowej: ..The Eastern
Carpathian O J Company" p. dyr. 
J. Margulicsa. uprosiliśmy tegoż 
o udzielenie nam w yw iadu  na te
mat stosunków polsko-angielskich 
w dziedzinie gospodarczej.  Szereg  
tych interesujących uwag poda
jemy poniżej, Przyp. Red.

— Jaki jest cel pobylu p. dyrek
tora w P olsce? zapytał nasz spra
wozdawca.

— Spółka akcyjna „The Eastern 
Carhat hian Oil Company11 odpo
wiedział p. M, — jedna z naj
poważniejszych spółek naftowych 
angielskich — posiada obszerna

tereny naftowe w M ałopolsce w 
okolicy między Słobodą rungurską 
a Kosmaczem i celem rozpoczęcia  
eksploatacji* tych (erenów udajemy 
się tam w dniach najbliższych  
z grupą ekspertów dla podjęci? 
przedwstępnych czynnośck

— C y jest nadzieja uzasadniona, 
że tereny w tamtejs ej okol.cy  
okażą s ę ropodajnem .?

— W tym kierunku mamy za sobą 
bardzo korzys ne wyniki badań 
słynnego geologa angielskiego Sir 
Bov erton Redwocda i znanego pol
skiego geologa prof. Dr. Zubera 
i przystępujemy z całą otuohą dc 
pracy.

— Kapitał angielski w  przeciw-
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Wstawieniu co Innych grup kapi
talistycznych nie og anicza się 
bowiem do nabywania przedsię
biorstw naftowych już w ruchu 
będących (gotowych szybów :op- 
nych) lecz chętnie bierze ryzyko 
na siebie i podejmuje się 'ęrzej 
nad wyszukiwani.m  i eksploatacją 
r.owych terenów, o iie położ nie 
Ich i wyniki badań są korzystne.

— A czy zdaniem p. Djrektora 
m oinaby ścągn ąć znacznie sze 
kapitały angielskie do Polski ?

— Nie ulega to dla mnie zacnej 
prawie wątpliwości. W sieraeh 
kapitalistycznych angi.lskich zna e 
są bowiem od czasu pooytu w 
polsce Hijtona Jounga i jego ra
portu Olbrzymie bogactwa natu
ralne Polski, a uprzedzenie do 
6tosunków tu*ejszych, ^ a k ie  daw
niej można było w «ngiji obser
wować — w zupełności minęło. 
Przypisać to ndeży przedewszy- 
stkiem stabilizacji waluty w Polsce 
kapitał angielski chętnie zwraca 
! ę do krajów o stałej walucie,

— Czy reformę walutową w Pol
sce uważają w Anglji za udaną

— Co mówi o tem prasa angielska?
0  reformie walu owej w  Polsce
1 jej t aórcy p. premierze Grab
skim wyrażają się pisma angielskie 
z największem uznaniem. I tak 
n a w e k sz y  tygodnik angielski 
„Observer“ — pLmo o świato- 
w .m  znaczeniu —  w jednym 
,z ostatnich swych numerów wy
raża się jaknajpochlebniei o refor
mie waluty w Polsce, podkreślając 
że przeprowadzoną została w sto
sunkowo kró kim czasie i to wy- 
łączn e własnemi siłami Polski 
bez pomocy obcych kapitałów, 
Fakt ten wzmocnit zaufanie sfer 
kapitalistycznych świata, a wię_ 
i Anglji do ogólnej sytuacji gos
podarczej w Polsce, a obecne prze- 
si etiife w przemyśle polskim uwa
żają tam za prześcic we.

— Od jakich czynników zdaniem 
p. Dyr. żależnem jest ściągnięcie 
do Polski większych kapita ów  
angielskich?

— Zależy to zdaniem mojem od  
należytej propagandy, od należy
tego i stałego informowania Angi i

LOJALNE ODNOSZENIE SIĘ DO POLSKI OBYWATELI NARODO
WOŚCI NIEPOLSKIEJ. — „POMORZE JEST NIEODŁĄCZNĄ CZĘ
ŚCIĄ POLSKI I NIE MOŻE BYĆ PRZEDMIOTEM JAKICHKOLWIEK 
TARGÓW MIĘDZYNARODOWYCH”.—NAJMNIEJ BEZROBOTNYCH

W POLSCE.

Chojnice. 7. sierpnia, (Tel. G. Ł.) 
Wieczorem w saki gmachu szkoły 
powszechnej podejmywało miasto P- 
P rez. bankietem. W odpowiedzi na 
przemówienia zaznaczył p. Prez., 
■że kończąc swe tegoroczne oibjazdy 
na Pom orzu stw ierdza m* podstawie 
tego co obserw ował, duży postęp 
ogólny, oraz co podkreśla z rado
ścią szczere dążenie do zgody i har
monijnego działania nie wyłączając 
obywateli Narodowości niepolskiej, 
odnoszącej się coraz > jo-alniej do , 
Polski. Z powodu wyrażanych obaw 
co do trwałości pokoju, zapewnił p. 
Prez. jeszcze raz z całą stanowczo
ścią, że wszelkie na ten temat po
głoski nie mają żadnych realnych 
podstaw. P. Prez. zapewnił, że 
mieszkańcom nic nie zagraża i że 
mogą z całym  spokojem stać przy 
swoich w arstatach  pracy. Muszę też 
oświadczyć jasno i stanowczo, po
wiedział p. Prez.. że Pomorze jest 
nieodłączną częścią Polski i nie mo
że być przedmiotem jakichkolwiek 
targów międzynarodowych. W  spra
wie stabilizacji waluty oświadczył 
p. Prez., że  dzieło to fest zasługa nie 
tyliko Rządu, Sejmu i  Senatu, lecz

i v szystkioh obywateli nie uchyla
jących się oa lojalnego płacenia 
zwiększ on.3’ch podatków. Pieniądz 
nasz, powiedział p. Prez., stoi dziś 
tak w ysoko, że jest przedmiotem 
zazdrości obcych. Z dumą możemy 
powiedzieć, że gospodarka nasza 
wbrew opinii naszych złośliwych  
wrogów, okazała się wzorową. 
W łasnym  rozumem i o w łasnych si
łach wyszliśm y z najcięższej sytua
cji finansowej. Nasze przesilenie go
spodarcze nie jest tak ostre, jak 
u sąsiadów, czego najlepszym do
wodem jest fakt, że w porównaniu 
z innymi mamy najmniejszą Ilość 
bezrobotnych. Stw ierdziw szy jesz
cze raz. że w szystko idzie 'ku lep
szemu przyrzekł p. P rez. znow u od
wiedzić Pomorze w roku przyszłym , 
co liczni uczestnicy bankietu p rzy
jęli gromkimi oklaiSikami. P o bankie
cie j po zaszczyceniu sw ą obecno
ścią urządzonego w gmachu staro
stw a przyjęcia z udziałem kilkuset 
osób ze w szystkich sfe r miejscowe
go społeczeństwa odjechał P. Prez. 
o godz. 12 w  nocy do W arszaw y 
żegnany serdecznie przez oczeHUte- 
cą na ulicach m iasta ludność.

0 stosunkach gospodarczych w  
Polsce, wskazywania terenów
1 objektów nadających się do eks
ploatacji od zorgan izow ani izb 
handlowych polsko-angielskich, czy 
też b ’ur ekonomicznych polskich 
w Anglii, słowem  od nawiązania, 
bliższego kontaktu rnięazy sferami 
gospodarczemi obu państw.

— Jakie w rażenie odniósł p. Dvr. 
ze swei obecnej podróży i pobytu 
w Polsce ?

—  Wrażenia odniosłem na ogół 
korzystne. Koleje polskie zmień ły 
się w  porównaniu do ubiegłych

kit — w których miałem je spo- 
bobn ść poznać — bardzo na swą  
korzyść. Odczuwa się natomiast 
zupełny prawie brak ruchu auto
mobilowego, co wywołuje wraże
nie ospałości w  ruchu handlowym  
i przemysłowym. Sądzę, że i w tym 
kierunku stosunki w ciągu najbliż-s 
szych lat się zmienią. — W Anglji 
ruch automobilowy do tego sto
pnia się zw iększył, że musiano 
budować spec alne drogi dla ruchu 
dorożek automob lowych i wozów  
ciężarowych. W innych dziedzinach 
życia gospodarczego brak jedynie 
należytej organizacji i sprężystości, 

IMT- 1TP""  ̂łhC

dó której u ras w  Anglji tak przy
wykliśmy. Obecna stagnacja han
dlowa w Polsce zdaniem mojem 
jest zjaw skiem przejściowem wy- 
wełanem radykalną reformą walu
ty i brakiem ś odków obrotow ych  

——----o-----------i

WRĘCZENIE LISTÓW UWIERZY
TELNIAJĄCYCH PRZEZ POSŁA 

ESTONJI.
Warszawa, 7. sierpnia. (T l. G 

L.). D ziś o godz. 12 p. jan Leppik 
poseł nadzwyczajny i minister p eł
nomocny Esionji złożył na uroczy
stej audjencji w pałacu beiwedei'- 
skim p. Prezydentowi R eczypos- 
poi tej swoje listy uwierzytelniające 
w obecności Ministra spraw za
granicznych, Szefa kanceiarji cyw 
oraz członków domu cywilnego 
t wojskowego p. Prezydenta Poseł 
estoński w przemówieniu swoj m 
zaznaczył, że rzad estoński, przez 
mianowanie posła pizy Rządzie 
polskim dał dowód, że pragnie 
zacieśnić dobre, na wzajemnej 
ufności i przyjaźni oparte stosunki, 
łączące oba kraje oraz chce 
w dalszym ciągu prowadzić pc i- 
tykę szczerej spółpracy dla po- 
myś noś i obu krajów. P. Prezy
dent Rzeczypospolitej w odpow ie
dzi upewnił posła, że moz'e liczyć 
na pomoc i życzliwe p parcie 
jego i R ądu polskiego.

POGRZEB PREZESA SAKU NAJW.
NOWODWORSKIEGO.

Warszawa, 7 sierpnia. (Teł. G 
L.). Dziś w  południe odbył s ę 
pogrzeb pierwszego p ezesa Sądu 
N jw. Nowodworskiego. Kondukt 
żałobny prowadził biskup Gall. Za 
trumną postępowali obecni w War
szawie Ministrowie z Ministrem 
sprawiedl. na czele. D yjn  tarze 
wojskow! i cywilni-oraz Tumy pu- 
bliczności. W iceprezes Sądu Najw. 
W ładysław Seyda w ygłosił m owę 
żałobną z balkonu Sądu N jw.

Nje dawajo;2 dzieciom ani wina, 
soł piwa, ani wódkil
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Perła Barcelony.
— Spojrzyj ipani na mnie! Chcę 

czytać w  twoich oczach, chcę prze
konać się, czy i teraz jeszcze to 
tylko iżarty. Spojrzyj na mnie, b ła
gam!

Donna Nieves widząc, że zamie
rza uklęknąć przed nią, odezwała 
się poważnie:

— Don Jaime, zapominasz pan, 
że jesteśm y w świętem miejscu — 
i że nie klęka się przed nikim, prócz 
przed Najświętszą ran ienką!... Ach! 
— wybuchnęła nagle — niechaj ba 
Santisshne Virgen mię skarżę, jeśli 
źle robię!... Ale muszę w yznać pa
nu, don Jaime: tak mało się zna
my... a tak  się lękam, bym pana nie 
utracłfS...

— Donna mia — zaw ołał don 
(Liime z nieukrywaną! radością — 
nigdy, przenigdy nie zapomnę tych 
słów, wypowiedzianych zę szcze
rego serca! Pow iedziałaś je tu, w 
obliczu Najświętszej Panienki... Ją 
zatem prośmy, Ją błagajmy o cud!... 
Niechai Ona ma nas w Swej opie
ce —- i dozwoli nam się) połączyć!

Ccinęl-i się przestraszona:

— To szaleństwo — dziś już cu
dów niema! Ani mój, ani pański 
oioiec nie zmienia się nigdy... nie 
przejednają się... n aw e t w imię na
szej itmłości.

— Powiedziałaś „miłości", w y
mówiłaś to słowo, (które mi paliło 
wargi, a którego nie śmiałem pier
w szy wypowiedzieć, — ty, mój 
kwiatuszku najpiękniejszy, ty  moja 
piękna, różyczko ma najwonniej
sza, ty moje marzenie, mó>j skar
bie!... — mówił, zapalając się coraz 
bardziej.

D 'im a  Nieves próbowała w yr
wać rękę >z uścisku. Z figlarnem 
przekom arzaniem  się rzuciła:

— W szyscy mężczyźni mówią 
mi to samo...

— Okrutna jesteś! Wiem o tern, 
że w szyscy cię kochają! — w est
chnął smutno.

Roześm iała się — i na edehod- 
ręm  rzuciła:

• — Przyjdź pan w  noc święto
jańską na zabaw ę „W erw eny" do 
senory  d‘Agui!ar... może tam usły
szy pan moją odpowiedź. Ale trze
ba przyjść w masce, inaczej nie 
moglibyśmy rozmawiać ze sobą.

— A w  jalkt sposób pani mię 
pozna?:

Za całą odpowiedź donna Nie- 
ves rzuciła mu swą m aleńką koron
kową chusteczkę.

Don Jaime został sam. Zapom
niał o lęku, o  nudach, o smutku, o 
świecie całym... 1 z duszą przepeł
nioną szczęściem ukląkł u  stóp oł
tarza i kornie ucałował wyciągnię
tą rękę Świętej Dfciewficy.

*
Jak ws£ęd>\; na świecie, tak sa

mo i w Barcelonie do czarownei 
nocy świętojańskiej przyw iązanych 
jest setki legend i przesądów. W e 
dle odwiecznego izwy-czaju po sta
n o w ią  i Perła B arcelony o północy 
szukać wróżby: upuszcza się trzy
kropie oliwy do jbdednicy napehćo- 
nej wodą. O ile,' dwie krople oliwy 
zbiiżą się do siebie i zleją razem, 
znak to nieomylny, że jeszcze w 
tym roku wyjdzie za mąż. Nic dość 
jej było tego: na trzech kartecz
kach papieru wypisała trzy  imiona: 
Ramon — Jaime — Miguel... Kartki 
te, mocno zwinięte, rzuca się na 
wodę, — która pierw sza się w  wo
dzie rozwinie, — talki© imię nosić 
będzie jej przyszły.

Owej nocy świętojańskiej w y
glądała z szalona niecierpliwością, 
wiedząc, że spotka się z don Jat- 
me‘m. Miłość ku niemu wiyibuchła

gwałtownie, spotęgowana jeszcze 
stokroitnie świadomością trudności i 
przeszkód, jakie będą mieli do 
p rzezw ydężen!a. I to młode dziew
czę, zepsute i znudzone okazywa- 
nemi jej dotąd hołdami, przyw iąza
ne calem sercem do sw ego oica — 
zdecydowane już było rzucić wszy
stko, by leby ,m ogła połączyć się z 
don Jaim e‘em, w  którym  głos lu
du dopatryw ał się naczelnika spo
dziewanego pow itania kataloń- 
skiego.

Musiała do czasu kryć się i za
chow ywać milczenie. Tern niemniej 
jednak postanowiła zaręczyć się 
potajemnie z don Jaim e‘em, o ile 
tyfko przyjdzie ma ów wieczór u 
senory  ć ‘Aguillar.

Dama ta posiadała śliczną ma
jętność w pobliżu Barcelony. W śród 
gatziomów pa^ku stworzono mała 
sadzawkę oświetloną różnokcloi o- 
wymi lampionami. Nad tą sadzaw 
ką w łaśnie miały młode dziewczęta 
baw ić sięi przy dźwiękach muzyki 
i snuć niewinne intrygi. W szystkie 
bowiem miały obowiązkowe przy
wdziać maski i długie różnokoloro
w e kostiumy. Z uderzeniem półno
cy maski miały ibyć zdjęte.

j[v . d. n .)
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TRAKTAT ANOIELSKO-SOW1E- 
CKI.

L. Georgc nazwał traKtat oszu
stwem.

Londyn, 7 sierpnia. (Tel. G. L.) 
Jutro ma nastąpić podpisanie trak 
tatu angrełsko-sowieckiego. Dziś o- 
głoszono oficjalny komunikat w 
sprawie traktatu. Składa się on z 
czterech zasadniczych części. Po 
pertraktacjach w tej sprawie ma być 
zaw arty traktat handlowy. P rzy 
jęcie tego traktatu przez parlament 
angielski umożliwi jednocześnie rzą
dowi zagwarantowanie subskrypcji 
i odsetek pożyczki rosyjskiej.

Londyn, 7 sierpnia. (Teł. G. L .) ' 
W sprawie układu rosyjsko-angiel- 
skiego pis^o „Times", że parlament 
angielski nie zgodzi się na tego ro- 
czaju załatwienie spraw y. Układ
A- zie szczególnie zwalczany przez

^ e r w a t ^ ó w .  L. George nazwał 
11 Em pospolitem oszustwem. City
ondyńska jesit zdania, że udzielenie 

^ a r a n c j i  takiemu państwu jak Ro
sja. która nie dotrzymuje zobowią- 
2an, byłoby udzieleniem nagrody za

fe postępowanb. Sibimes" pisze
dalej w części ekonomicznej, iż rząd 
złamał uroczyste przyrzeczenie zło
żone wobec parlamentu, że w ro
kowaniach z Rosją jtie zobowiąże

do żadnych gwarancji finanso
wych.

«- ■ 1 o ■ <

Kronika telegraficzna.
— W e francuskim parlamencie u tw o

rzyła się giupa wolno-inularzy. Człon
kowie grupy  rekrutują się ze wszystkich 
i t i  our.ictw, z  wyjątkiem stranniaćwd ro- 
jalistów i komunistów. Nosi ona nazwę 
„grupa 90“ i liczyć ma 770 członków.

— „Neue kr.  P resse"  donosi z Ilu- 
kaiesztu. że w związku z \v \k ryc iem  w 
■ ssaaab j '  spisku komunistycznego a-

resz-to-wDtto 12U osób.
— W v bory do md gminnych odbędą 

jię  na Litwie w dniach 19. i 20. w rze
śnia.

— W czoraj zakończył się św ia tow y  
kongres rasy  czarnej. P rezw Jeut kon
gresu G arvey  w ysłał depeszę do P a 
pieża, Mac Donalda. Mussc-lunego i ge
neralnego sek re ta rza  Ligi Narodófa.
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Z potptu Cannfla w Polsce.
II.

Lwów, 8. iie,nptua.
Oto w yjątek z tej pracy doty-, 

Czą-cy pobytu Conrada w Krakowie, 
przysw ojony językowi polskiemu 
przez Żeromskiego:

,,Kraków — to miasto, gdzie spę
dziłem z ojcem ośm miesięcy jego 
życia. Tam, w tym starym  królew 
skim i akademickim grodzie, p rze
stałem  -być dzieckiem i przedzierz
gnąłem się w młodzieńca, zawarłem  
Przyjazne związki, powziąłem  pier
wsze uwielbienia, myśli i oburzenia 
tego wieku. W śród tych historycz-, 
nych murów zacząłem rozumieć 
\stote spraw, kształtow ać sw e uczu
cia, gromadzić obfitość wspomnień 
i zapas wrażeń, z których pomocą 
Przedsięwziąłem gwałtowine zerw a
nie. rzucając się w byt, zgoła nie
zależny.

Było to w ciągu miesięcy zimo
wych 186-8 r. Co dnia o g0dz. 8 ra
no, w pogodę czy śnieżycę kroczy-, 
•err, wydłuż ulicy Floriańskiej, Tę 
hioią pierwsza szkołę bardzo słab" 
^•miętam. Jeden z moich współ- 
Pierpjętników ówczesnych w  tejże 

;**C2eiLni -jest dziś wysooe cenionym 
.^ d a w c ą  dokumentów - historycz- 

Co *> mnie, nie martwiłem

Warszawa, 7. sierpn5a. (Tel. G. L.)
P. Mi-mster spraw zagranicznych 

Skrzyński w ysiał do ministra spraw 
zagranicznych DucU telegram za
wiadamiający o objęciu urzędu mi
nistra spraw  zagranicznych i zape
wniający o pragnieniu utrwalenia 
tak bliskich stosunków przyjaźni, 
łączących Polskę i Rumunię na pod
stawie ścisłego sojuszu. Minister

spraw  zagranicznych Duoa odpo
wiedział depeszą., w której zazna
cza, że znając uczucia p, Ministra 
Skrzyńskiego w stosunku do Rumu
nii, wie jak bardzo zależy mu na u- 
trzynifniu stosunków łączących Pol 
ske i Rumunię i zapewnia, o swej 
współpracy i rządu rumuńskiego w 
tym kierunku.

3

kowych, począwszy od elem entar
nych, a skończywszy na Uniwersy
tecie. Język polski uczynione nicebo 
wiązującym i zaczęto go wykładać 
z innymi1 przedmiotami po rosyjsku, 
przeprowadzono idiotyczne podręcz 
r.iki, w  których można było zna
leźć takie np. wiadomości, ze- Wie
deń oswobodzili od najścia 'J urków
— Kozacy; poczęto karać za każde 
słowo polskie, wymówione w mu- 
rach szkolnych, jak za przestęp
stwo; lżono przeszłość narodu pol
skiego, jego czyny i jego historię u- 
rągano językowi; poniewierano 
wszystkiem, co mogło być dziecku 
pi lskiemu bliskie i drogie i w ypę
dzano ze szkół za najmniejszy pro
test przeciw tej ohydzie. I cóż się 
stało? Oto szkoła stała się wprost 
katownią, i nieszczęściem społecz- 
nem, i tragedią dla wypnpwańców. 
Lata dziecinne i lata młodości zmie 
nily się w Królestwie Polskiern, lite
ralnie, w lat a niedoli i męczarni. A 
jednak rodzice posyłali dzieci! nar 
wet do takich szkól, posyłali i dla 
tych okruchów nauki, chociaż zw y
rodniałej i zaprawionej polityką — 
dla świadectw i patentów, bez któ- 
iyeh człowiek stawał się w pań
stwie pariasem. Ale co się działo w 
ich sercach i co w sercu polskiego 
dziecka, które musiało chodzić do 
takiej szkoły, ścinać zęby i milczeć,
— a co więcej, wydawać lekcje i 
pow tarzać na pamięć za nauczycie
lem to wszystko, co było bluźnier- 
stwem przeciw jego polskiej duszy? 
Jakie musiały w niem wzbierać po
kłady pogardy i nienawiści?... A 
przecież byil to jed y n  Rosjanie, z 
którymi się to dziecko stykało i z 
nich tylko inogio sądzić o państwie 
i narodzie. Za owo zaś zamknięcie 
się w sobie za ów milczący protest, 
wreszcie za tę nieufność 4 pogardę, 
która od czasu do czasu przebłyski- 
wała z jego oczu, zostało samo 
znienawidzone".

„W  ten sposób pov stały  dw a 
przeciwne obozy: jeden stanowiła 
obca i wroga narodowi szkoła, z ca
łym stojącym za nią admiiuistracyj-

by.ś ty -czytai te książki!... Spoglą
dałem w milczeniu na jej oblicze, 
dopóki z nieJkreśtonym gestem po-, 
niecliąnia tej spraw y -nie przesunęła 
się dalej.

Późnym wieczorem pozwalano 
mi —  ale nie zaw-sze — wejść na 
palcach do pokoju chorego, ażeby 
powiedzieć dobranoc złożonej na 
jmścicli ipostaci. k tóra częstokroć 
świadomość o mei obecności mogiła 
zaznaczyć jedyWfe przez powolne 
skinienie oczyma — złożyć powin
ny pocałunek na ręce bezsilnej, le
żącej na  Kołdrze, i znowu na pal
cach coprędzej wychodzić. W ów 
czas mogłem już udać się do łóżka 
w pokoju położonym na końcu ko
rytarza i -często _  choć nie zawsze 
- samotnie szlochać wfród dob-, 

tych i głębokich snów. Spogląda
łem na to, co nadchodziło, z mewia- 
mgodnein przerażeniem. Nieraz u- 
dąwalo mi się odw racać oczy od 
tej zgrozy, ale naogół w tym czasie 
miałem pełnię ucz-ucia o nadciąga
jącej katastrofie. Przeżyw ałem  rów 
nież godziny buntu, które wydzie
ra ły  ze mnie prostą uifność w zarzą
dzeniu Opatrzności. Ale gdy nie
unikniona godzina nadeszła, białe 
drzwi rozw arto i pustką na  mnie 
zionął pokoi chorego, nie znalazłem 
w-' sobie ani jeinej łzy do w y lan ia '.

’£ Maria Kawecka.

Ustawa językowa szkolna.
CZEGO -UCZONO DZIECI POLSKIE W ZABORZE ROSYJSKIM. — 
LIST OTWARTY SIENKIEWICZA O ZGUBNYCH METODACH RO

SYJSKIEGO SZKOLNICTWA W POLSCE.

Lwów, 8. sierpnia.
Sprawę stosunków językowych 

w zaborze rosyjskim, omawia Henr. 
Sienkiewicz w liście otw artym ;

Podajemy poniżej wyjątki z teks
tu: „Na zebraniu, które z powodu 
kwestji szkolnej odbyto się niedaw
no (r. 1905) w W arszawie, pan ku
rator okręgu naukowego w arszaw
skiego, wypowiedział myśl następu
jącą: „Rozumiem, że naród, mający 
za sobą taką przyszłość, taką od
rębną cywilizację i taką bogatą li
teraturę, jak polski, upomina się o 
szkolę polską; obawiam się jednak, 
że szkoła taka wychowywałaby 
wroga wewnętrznego w  państwie 
rosyjskiem i zamiast zbliżać dwa 
społeczeństwa pogłębiałaby jeszcze 
dzielącą je przepaść!"

„Jeżeli tedy pan kurator rozu
mie, że naród z taką przeszłością 
dziejową, taką literaturą upomina 
siu o s/kuję własną. to tern samem 
przyznaje, ęe no winie,lby ją mieć i 
miałby ją, gdyby nic obawa, że szko 
ła w łasna w ytw orzy wrogów w ew 
nętrznych".

„Dlatego, pomijając w dalszym eią 
gu listu jego osobę, zw racam  się 
wprost do opinji rosyjskiej i do tych 
osobistości, w który cii ręku spociy

s,ię zbytnio z iceji rozmaitych nie
domagali mej szkoły. Bytem raczej 
obojętnym wobec wynikających 
stam tąd kłopotów. Miałem wówczas 
w łasnego czerwia, przegryzającego 
me wnętrze. Go dzień wieczorom o 
godz. siódmej, opuściwszy tęż ulicę 
Floriańską, kierowałem swe Kroki 
w stronę starego i ciężkiego domu 
w  zacisznej, ciasnej ulicy. ;po dru
giej stronic i w  znacznej '„ryć odle
głości od .Mariackiego placu. Taim 
w dużym, pustym salonie, z ciężki-, 
mi gzemsami i wysokim sufitem, 
wśród maleńkiej oazy św iatła, rzu
conej przez dwie świece w pustyni 
mroku, zasiadałem  przy małym sto
liku, ażeby zam ęczać .się odrabia
niem zadań i nwizać atram entem . 
StĄlk moich znojów sia t nawprost 
wysokich, białych drzw.i, stale zam 
kniętych; czasami te dlrzwi ipóluehy- 
laty się i wów czas zakonnica w 
białym kornecie ukazywała się 
w raz z ich skrzypnięciem, sunęła 
wpnprzek sali i znikała.

Były takie dwie pielęgniarki. 
Głośy ich rzadko można byto sły-i 
szeć. Ale o czerrżd to w istocie 
miały tnńw iev Jeżeli zw racały się 
do umie, to z ich ledwo poruszają
cych się w arg spływał klasztorny, 
w yraźny szept. Nasze spraw y do
mowe prowadziła podstarzała go- 
spcdyini sąsiada z drugiego piętra, 
kanonika katedralnego, użyczona

wij przyszłość sprawy. Wierzę przy 
lim , że jako realiści, nie będziecie 
się lękał' spojrzeć w oczy rzeczy
wistości i że faktu silniej do was 
przemówią 0*1 frazesów. Postawcie 
więc tym, którzy obawiają „się. że 
szkoła polska wytw orzy wrogów 
wewnętrznych i pogłębi przepuść, 
dzielącą oba narody, następujące za 
pytanie: Czy istniejąca dotychczas 
szkoła rosyjska i rusyfikacyjnj w y
tworzyła przyjaciół państwa i spo
łeczeństw a? Na tern pytaniu mógł
bym poprzestać, albowiem dają na 
nią odpowiedź fakta i żaden Rosja
nin, który nie chce zadać gw ałtu 
własnemu sumieniu, lub który dla 
osobistych korzyści nie poświęca 
interesów obu narodowości, nie mo
że tym faktom zaprzeczyć? Dodaję 
więc kilka słów objaśnienia".

„Nic posłuchano cesarza. ALeksan 
dra U., który jak najsurowiej potę
piał kierunek usiłujący ze szkoły u- 
czyirć uirzędzic polityczne, nie 
posłuchano Miluiyua, który również 
z całą siłą przekonania wypowie
dział się przeciw' tego rodzaju ten
dencji — lecz zaprowadzono szkołę 
taką, jaką ona jest dziś, tj. rosyjską 
i rusyfikaeyjną. I nadszedł okres A- 
puchtinowski i nadeszły czasy poli
tyki we wszystkich zakładach nau

nam w nagłej ipotrzebie. Ta także 
mówiła bardzo rzadko. Ubierała się 
w czarne suknie, a krzyż n a  łań C i
chu zw isał z jej sutego tona. A cho
ciaż, gdy przemawiała wargi jej po-, 
ruszały się nieco żywiej, niż u .za
konnic, nigdy jednak nie podnosiła 
skali głosu, ponad nuty brzmiące 
niby spokojny szept. Pow ietrze dio- 
kola runie pełne było nabożeństwa, 
rezygnacji i milczenia.

Nie wiem, coby się było  ze mną 
stało, gdyby nie to, że byłem 'chłop
com lubiącym czytać. Po skończeniu 
zadań, nie miałbym był nile a  nic do 

.robienia, tylko siedzieć i wsłuchi
wać si? w  ciszę, k tóra budziła zgro
zę, w ynikając z pokoju chorego, 'po
przez zamknięte drzwi i ziThnem 
przejmowała me przerażone sorce. 
Przypuszczam, że na tej jałowej 
drodze udręczenia doszedłbym był
00 pomieszania zm ysłów.

Ale byłem chłopcem lubiącym 
czytać. Dookoła było mnóstwo 
książek, leżących ną konsolach, na 
stołach, a nawet na ziemi, gdyż nie 
mieliśmy czasu na ich uprzątnięcie. 
Czytałem ! I czegóż: to nie wchłoną
łem w ów czas! Kiedy niekiedy s ta r
sza z zakonnic, przemykając się, 
obok i rzuciwszy nieufne spojrzenie 
na rozłożone stronice, kładzie b y 
wało z lekka rękę na mej głowie,
1 pdszepnie z powątpiewającetn 
szemraniem: — Czy to dobrze, że
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Nota Rzqdu polskiego do Sowietów.
W MIŃSKU ISTNIEJE SPECJALNA ORGANIZACJA. PRZEZNACZONA 
DO PROWADZENIA AKCJI BANDYCKIEJ W POLSCE. — BANDY
TÓW PRZEWIEZIONO AUTAMI ZMIŃSKA DO GRANICY. GDZIE 0 -  

TRZYMALI PO 150 NABOJÓW KARABINOWYCH,

cym  i policyjnym aparatem , drugi: 
dzieci, rodzice, icli poczucie niedoli i 
poczucie krzywdy, które odczuwał 
caród cały. Tragedia zaś staw ała
się tem bardziej rozdzierającą ,że każ 

dy, (prócz tych chyba, którym  pen
sje przynosiły korzyść) czul, żc la 
haniebna szkoła, mija się na.wct z 
tym  celem, który sobie założyła, że 
przeciwnie: szkodzi nawet i rosyj
skiemu państwu, że wykopuje na
praw dę niezgłębioną przepaść mię
dzy dwoma narodami i że ucisk i 
męka i deprawacja charakterów  i- 
stnieją z niewypowiedzianą dla obu 
stron szkodą, tylko dla samych sie
bie", „Doszło do (ego, żc nawet tak 
zwani ugodowcy wysyłali dzieci do 
szkół zagranicznych — a nie rosyj
skiej, która zresztą uczy tylko nie
nawiści do Rosji".

„Zresztą fakta są przed nami. W 
ostatnich czasach usiłowano oczyś
cić szkoły, usiłowano nawet ponie
kąd (zresztą wobec złej woli i opo
ru tutejszych pedagogów, prawie 
bezskutecznie) polepszyć warunki 
wykładu polskiego języka — j ja
kież są rezultaty tych usiłowań?

„O to przy i>ierw<sze.m, powszech- 
neni wstrząs,nifeiniu państwawem
zasz(y te opłakane brzemienne klę
ską wypadki, których jesteśm y 
świadkami obecnie (r. 1905). Inaczej 
mówiąc: nienawiść, jaką przez lata 
ucisku w yw oływ ała przeciw sobie 
szkeła rosyjska, wybuchnęła z mo
cą taik wielką, że dotychczas w y 
buchu tego nie mogły pohamować 
żadne usiłowania". „Rzecz stała się 
możliwą dlatego właśnie, że cały 
system wychowawczy jest zły, prze 
w rotny, że stracił z oczu cel w łaś
ciwy, a stał się tylko politycznem 
narzędziem bezmyślnego ucisku i 
ciężkiej niedoli, nie tylko uczącej się 
młodzieży, ale i całego kraju Siał 
on wiatr a zebrał burzę, która, jako 
ślepa, na obie strony w yrządza nie
powetowane straty".

„W ięc co pozostaje? Reforma, a- 
le reforma gruntowna, płynąca z ro
zumu stanu i ze zrozumienia obu
stronnego pożytku, płynąca z do
brej woli, nie połowicznej, nie lę
kliwej i podejrzliwej, — ale pełnej, 
męskiej nie bojącej siii? w yrzec praw 
dy i iść za prawdą. Szkoła musi w y
chowywać oświecone, zdrowe; i mo
ralne pokolenia, a takicn celów mo
że dopiąć tylko szkolą polska, Koń
czę wreszcie tą uwagą, że jakkol
wiek zabrałem  głos w tej sprawile, 
jako pisarz polski, którego najserde
czniej obchodzi przyszłość kraju i 
młodych pokoleń, mogę sumiennie 
powiedzieć, że gdybym był pisa
rzem f r anenskim ^yn gielskim. czy 
choćby niemieckim, a znał równie 
debrze stosunki, to i; wówczas, ze 
stanowiska rozumu i ctjlki nie w y
głosiłbym innego zdania".

E. Śzajowski.
*----------o-------- —

ECHA NAPADU NA STOŁPCE.
Warszawa, 7 sierpnia. (Tel. G. 

L.). „Kurj. Czerw .“ otrzym ał depe
szę z Nowogródka o ujęciu jedne
go z przywódców bandy dywer
syjnej, która dokonała napadu na 
Stołpce.

KONFERENCJA MINISTRÓ V 
SKARBU PAŃSTW ALJANCKICH.

P.aryź, 7 sierpnia. (Tel. G. L. . 
Po konferencji londyńskiej odbyć 
się ma konferencja min. skarbów 
państw aljnackch celem rozważenia 
kwestji dotyczących kosztów oku
pacji i now ego uregulowania roz
działu odszkodowań. W  obradach 
ma w. iąć udział także delegat 
Stanów Zjednoczonych.

Warszawa, 7 sierpnia (Tel. G. L.)
P. minister spraw zagranicznych A- 
leksander Skrzyński w ystosował J. 
6. b. m. następującą notę do p. Leo
nida Obołeńskiego, posła Z. S. R. R. 
w W arszaw ie:

„Panie pośle. Mam zaszczyt pro
sić pana o polanie do wiadomości 
iządu Z. S. R. R., co następuje:

W  nocy z dnia ■?. na 4. sierpnia, 
na północny wschód od miejscowo
ści Koczkuny, pow. stolpeckkgo. 
przekroczyły granicę Rzeczy >- 
litej trzy bandy, w ogólnej sile oko- 
■(, IC ' ludd, zaopatrzonych w S ka
rabinów m aszynowych, znaczną i- 
lość karabinów, rewolwerów i g ra
natów  ręcznych. Bandy te napadły 
na miasto i stację kolfejową Stolpce, 
zaatakow ały i ograbiły starostwo, 
kasę skarbową, urząd pocztowo-te- 
legraficzny i dokonały szeregu za
bójstw, w  tej liczbie siedmiu poli
cjantów i jednego urzędnika staro
stwa, poczem w walce z policją i 
oddziałami wojskowymi cofnęły się 
ku granicy Z. S. R. R , przyczem, 
części bandytów  w liczbie 15 osób 
udało się przekroczyć granicę dwa 
kilometiy od punktu granicznego 
Kołosowo. Bandyci ci pozostawili 
trzy  karabiny maszynowe i inną 
broń. Pozostali bandyci zostali osa
czeni przez wojsko w  lasach, sąsia
dujących z w yżej wymienionemi 
miejscowościami, przyczem do dnia 
dzisiejszego znaczną ich część uję
to, pozostali zaś zostaną zlikwido
wani w  najbliższym -czasie. Ujęci 

T andy  ci zeznali, ze przygotowanie’ 
wojskowe do dokonania napadu na 
Stołpce otrzymali w ciągu ostat
nich sześciu miesięcy w Mińsku od 
specjalnej organizacji, przeznaczo
nej do prowadzenia akcji bandyc
kiej w Polsce. Kierownik pow yż
szej organizacji, mającej charakter 
wojskowy, znajduje się w Mińsku, 
przy ulicy Podgórnej. Szkolenie 
bandytów  odbywa się w Mińsku 
przy ulicy Niemieckiej. Podzieleni 
są oni na grupy, na czele których 
stoją specjalni instruktorzy wojsko
wi Napad na Stcłpce był z góry u- 
planowany i zorganizowany, przy
czem każdy z bandytów miał spe
cjalne powierzone sobie zadanie. 
Dnia 29. lipca wszystkie trzy bandy 
zostały wywiezione samochodami 
ciężarowymi z Mińska do rejonu 
Koldanowo, skąd udały się ku gra
nicy polskiej, którą przekroczyły w 
nocy z 3. na 4. sierpnia, Przed 
przekroczeniem granicy instrukto-

Londyn, 7. sierpnia. (Tel. G. L.) 
Wedile „Daily Chrorfic’l ę \  mieszana 
komisja niemiecko-aljancka doszła 
do porozumienia w  kwestii odszko
dowań. Sprawozdaw ca „Daily 
Chrom.’1 sądzi, że konferencja lon
dyńska skończy się we środę lub w  
czw artek przyszłego tygodnia.

Londyn, 7. sierpnia. (Teł. G. L.)

rzy rozdali bandytom po 130 nabo
jów karabinowych i po 10 rewolwe
rowych. C harakterystycznem  jest, 
że w tym samym czasie, gdyż dnia 
26. lipca, posterunkowy policji pań
stwowej Józef Góra, pełniący służ
bę r.a granicy w okolicy punktu, w 
ldórym bandy przekroczyły grani
ce, został porwany przez 6 konnych 
i 3 pieszych żołnierzy armji czerwo
nej. którzy w tym celu przekroczy
li granicę polską między słupami 
granicznymi Nr. 890 i 891.

Podając powyższe do wiadomo
ści rządu Z. S, R. R., rząd polsk; 
stwierdza, że napad na Stołpce i 
przygotowanie go na terytorjum  Z. 
S. R. R„ nie inogą nadal pozosta
wać nieznane rządowi Związku S. 
R R. YV związku z powyższem, 
rząd polski oczekuje od rządu Z. S. 
R. R. wydania i wprow adzenia w 
życie w  jak najkrótszym  czasie za
rządzeń, któreby uniemożliwiły 
przygotowywanie i szkolenie na te
rytorjum Związku S. R. R. organi
zacji bandyckich oraz przekracza
nie przez nie granicy polskiej. Rząd 
poiski w yraża przypuszczenie, ł e  
nastąpi to tem łatwiej, żc napad na 
Stołpce nie jest faktem odosobnio
nym, gdyż w ciągu drugiej połowy 
toku ubiegłego i w ciągu roku bie
żącego wkraczanie na terytorjum  
polskie band z terytorjum  Związku 
S. R. R. oraz dokonywanie przez 
nie czynów występnych, staje się 
zjawiskiem niemal codzienmem. 
Rząd polski zmuszony jest z całym , 
naciskiem zwrócić uwagę rządu Z.. 
S R. R. na tę anormalną sytuację, 
która zaczyna w sposób chronicz
ny zakłócać spokój na granicy pol- 
sko-związkowej. W  nadzieji, że 
rząd Związku S. R. R. zrozumie 
konieczność położenia kresu plano
wo organizowanym, starannie przy
gotowywanym, technicznie wypo
sażonym i często się pow tarzają
cym napadom, które mogiyby w y
tw orzyć na granicy stan rzeczy, bę
dący w jaskraw ej sprzeczności z 
dążeniami do ustalenia dobrych, po
prawnymi i pokoiowycn stosunków 
sąsiedzkich, zechce Pan przyjąć 
panie pośle, w yrazy  mojego w yso
kiego szacunku. Skrzyński".

Jednocześnie z wręczeniem po
wyższej noty, p. minister polecił 
polskiemu charge d‘affaires w Mo
skwie p. W yszyńskiemu, aby złoży! 
odpis tej noty komisarzowi ludowe
mu dla spraw  zagranicznych Czi- 
czerinowiii.

Rzeczoznawcy, którzy w czoraj do
kładnie zbadali memoriał niemiecki, 
postanowili podzielić pracę pomię
dzy dwie podkomisje. Osoby, pozo
stające w  bliskim kontakcie z Mac 
Donaldem sądzą, że jeszcze dziś 
albo w piątek rozpoczną siię roko
wania pomiędzy Niemcami a Anglją, 
F rancją i  Belg ją.

Londyn, 7. sierpnia. (Tel. G. L.)
W czoraj wieczorem deleg. państw  
sprzym ierzonych i ministrowie tnie- 
rrrecey na wspófnem posiedzeniu 
wysłuchali sprawozdania trzech rze
czoznawców w  sprawie uw ag nie
mieckich. Sprawozdanie zaznacza, 
że uwagi niemieckie nie stawiają 
trudności niemożliwych do prze
zwyciężenia. Po sprawozdaniu w y
wiązała się dyskusja nad tą częścią 
memorandum niemieckiego, która 
dotyczy spraw y stwierdzenia uchy
bień niemieckich. Omawiano zw rot 
„uchybienia oczyw iste1’, użyty  w 
sprawozdaniu rzeczoznawców. Mi
nister S tressem ann domaga! się, 
aby  uchybienia oczywiste stw ier
dzane były  w drodze arbitrażu. W e
dług tezy francuskiej słow a „uchy
bienia oczywiste" pojmować naieży 
tak, jak to przewiduje traktat w er
salski, tj. niewykonanie ze ztą w ia
rą przez Niemcy przyjętych zobo
wiązań.

Londyn, 7, sierpnia. (Tel. G. L ) 
Cc do treści odpowiedzi niemieckiej 
agencja Havasa podaje jeszcze na
stępujące szczegóły:

W sprawie amnestii Rzesza nie
miecka nie może przyjąć zobowiąza
nia co do bezkarności poddanych 
niemieckich, oskarżonych o zdradę 
stanu z powodu separatystycznych 
dążności. Co do uchw ały przelew a
nia' spłat niemieckich. Niemcy do
m agają się reprezentacji w  sądzie 
rozjemczym, złożonym z trzech 
członków, w tyn; jednego A m eryka
nina, k tóry  to trybunał ma roz
strzygnąć w  ostatniej instancji o 
istnieniu m anew rów  finansowych 
niemieckich celem przeszkodzenia 
uiszczaniu spłat niemieckich. Go się 
tyczy świadczeń w1 naturze, Niem
cy  dom agają się, aby  spraw a była 
załarwiiona bez gwarancji ze strony 
rządiu, w  drodze swobodnej urnowy 
międży dostawcam i i zainteresow a
nymi państwami, oraz aby komisja 
odszkodowań liczyła się z po trze
bami niemieckimi w zakresie eks
portu.

Londyn, 7. sierpnia. (Teł. G. L.) 
M inister wojny generał Noflet odbył 
konferencję z prem ierem  angiel
skim, Rozmowa dotyczyła praw do
podobnie spraw y wojskowej e w a 
kuacji Zagł. Ruhr. W  zw iązku z tą 
spraw ą agencja Havasa komunikuje: 
W edług tezy francuskiej spraw a e- 
waknacji wojskowej Zagł. Riuhr ob
chodzi w yłącznie sprzym ierzonych 

| i tak tę kwestję ujął plam Davesu. 
Francja jest zdecydowana niezgo
dzie się na ewakuację wojskową, 
dopóki Niemcy nie złożą dowodów 
wyraźnej woli wykonania zobowią
zań, przewidzianych w  planie Da- 
vesa i traktacie wersalskim. W 
szczególności Rzesza rniem. w inna 
w ypełnić zobowiązania w  zakresie 
międzysojuszniczej kontroli wojsko
wej. Taką tezę prawdopodobnie ge
nerał Nollet przedstaw ił Mac Do- 

, naMowi.
Berlin, 7. sierpnia. (Tel. G. L-) 

Londyński korespondent „Vossische 
Zeitung’’ pisze, że delegacja niemie
cka zgodziła się na to, aby spraw a 
ewakuacji Z. Ruhr omawiana była 
poza ofiejaln. obradami przez przed
stawicieli Niemiec. Francji i Bel
gii, a także ew ent. i Anglji. Na razie 
trudno osądzić, czy Francja zdecy- 
dbje się na szybkie opróżnienie Z. 
Ruhr. Informator korespondenta 
„LokalanaeigeFa" zaznaczył tylko, 
że istotne trudności zostały usunię
te. O stateczna decyzja należy  do 
Paryża, w obec czego przestrzec na
leży przed zbytnim optymizmeia

Porozumienie w  kw esti i  o d s z M o w s f i  os iągnięte
ZAKOŃCZENIE KONFERENCJI NA STĄPI w  PRZYSZŁYM TYGOD
NIU. — UWAGI NIEM. NIE PRZEDSTAWIAJĄ TRUDNOŚCI NIEMO
ŻLIWYCH DO PRZYZWYCIĘŻENIA. — BERLIN NIE GODZI SIĘ NA 
BEZKARNOŚĆ PODDANYCH NIEM. OSKARŻONYCH O ZDRADĘ 
STANU. -  NIEMCY ŻĄDAJĄ PODJĘCIA ROKOWAŃ CELEM ZA
WARCIA FRANCUSKO-NIEMIECKIEGO UKŁADU HANDLOWEGO.
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Paryż, 7. sierpnia. (Tel. G. L.) 
.P e tit  Parisieii ’ omawiając mętno- 
rjał niemiecki naznacza, że Niemcy 
żądają natychmiastowego p o d ję ta  
rokowań celem zaw arcia francusRo- 
niemieckiegio ukiudiu bandlo ve<go i 
staw iają bardzo korzystne wa nurniki 
dla tego układu. Niemcy godzą się 
na uznanie. postanowień komisji od
szkodowań z zastrzeżeniem, że za
pewnione będzie natychm iastow e o- 
próżntenie Zagłębia Ruhry. W  za
mian za natychmiiastowo wyoofaroe 
francuskich i belgijskich ' kolejarzy 
Niemcy zobowiązują s'e wnieść do 
sejmu R zeszy projekt ustaw y, za
braniający strajku niemieckim kole
jarzom w  Zaglę-biu Rdhr. „Petit P a- 
ri-sień‘ w yraża zdanie, że konferen
cja londyńska potrw a dio potow y 
sierpnia.

STAN URODZĄiOW TEGO
ROCZNYCH.

ui0116̂  naszego korespondenta)
Warszawa, 8 . sierpnia- (Z). 

Główny urząd statystyczny podaje 
szereg wiadomości o stanie uro
dzajów tegorocznych. Pr ypuszczal- 
ny przeciętny zbiór na zasianej 
po«y;erżchn dla całej Polski w y
nos ł  psz.-nica w oziminach 11 1, 
ps enica jara 8*1, ży a 07imina 10 3 
żyto jare 9 0, owies 12"0 , jęczmień 
ary 11 *7, jęczmień ozimina 14*7, 

Cyfry te podane są prowizorycznie 
i mogą u'edz znacznym zmianum, 
w każdym razie główny urząd sta
tystyczny stwierdza, że urodzaj 
ozimych zbóż jest znacznie niższy niż 
w roku ub. Najgorzej pod wzglę
dem urodzaju przedstawia się Ma
łopolska, gdzie zasiewy ucierpiał 
bardzo z powodu warunków w l i
mie, z powodu zniszczenia doko
nanego przez szkodnika i częś
ciowo z pow idu  posuchy we 
wschodniej Małopolsce. Najlepiej 
przeds awia się urodzaj w Poznań- 
skiem i Pomorskiem.

—r O .......  -
ZNIESIENIE DYREKCJI KOLEJO-

WEj W STANISŁAWOWIE.
(Telefonem od naszego koresp.).
warszawa. 8. sierpnia. (Zi. D o

noszą tutaj, źe Min. koleji Tyszka 
który odbył lustrację dyr kcji lwow. 
i stan ławowskiej jeździł tam ce
lem ro'patrzenia ewentualnego 
zn esienia dyrekcji stanisławowskiej. 
Łącz/ się  to z planem oszczędno
ściowym Min. Skarbu. D o jakich 
wyników doszła delegacja na razie 
niewiadomo P:asa warszawska 
pcdr.osi jed iak, że są argume :iy 
polityczne przemawiające przeciw  
projektow i.

NIE BĘDZIE PODKOMISJI KON
TAKTOWE) MIĘDZY SEJMEM A 

MIN. SPR. ZAGR.
Warszawa, 7 sierpnia. (Tel. G. 

L.). Proiekt utworzenia Podkomisji 
Spraw Zagr., któia miałaby utrzy
mywać kontakt między Se mem a 
Min. Skrzyńskim należy uważać za 
przepadła. Na dzisiejszem posie
dzeniu Komisji spr. zagraniczmch  
przez usia wszystkich członków  
wypowiedziano się przeciwko u- 
tworzeniu teiże podkomisj', uzna
jąc, iż w razie ootrzeby winna być 
zw Mn a pełna Komisja Spr. Zagr,

„ o  o d w r ó c e n i e  n i e s z c z ę 
ś c ia  o d  g d a ń s k a ’4.

Gdańsk, 7. sierp. (Tel. G. L.)
Wobec rozpisania ■przez Radę por
tową konkursu na budowę składu 
amunicji na Westerplatte, „Danz- 
AUff, Ztg.“ zamieszcza znó\v alair- 
•nuiące artykuły, wzywające do 
wytężenia wsztystkicn sił, aby „od
wrócić nieszczęście od Gdańsk-'-"*

Cefltraia p a n j i  komun, w  W a r s z a w i e a r e s z t o w a n a .
W CHWILI WKROCZENIA POLICJI WYKAŃCZANO REDAKCJĘ 
ODEZWY NAWOŁUJĄCEJ DO STRAJKU POWSZECHNEGO. -  

OLBRZYMI ZAPAS DRUKÓW I ODEZW.

Warszawa, 7. sierpnia. (Tel. G. L.) 
Pisma popołudniowe donoszą, że 
policja polityczna po długiej i mo
zolnej obserwacji, ustaliła, iż w do
mu przy ulicy Królewskiej pod Nr. 
41 mieści się egzekutywa partii ko
munistycznej w  Polsce, a mianowi
cie w  mieszkaniu dyrektora banku 
cukrowniczego Antoniego Muchar- 
ikiego. Funkcjonariusze policji, któ 
rzy wkroczyli do mieszkania zastali

tam szereg wybitnych działaczy ko
munistycznych, z których jeden wy 
kanczał tekst odezwy, nawołującej 
do strajku powszechnego. Areszto
wano właściciela mieszkania, jego 
żonę i brata Aleksandra oraz W a
cława W róblewskiego i szereg in
nych działaczy komunistycznych. W 
mieszkaniu znaleziono zapas dru
ków i odezw komunistycznych.

Dewizy europejskie dalej zwyżkują!
Złoty \ stosunku do doSara niezmieniony!

(Telefonem od naszego kor. ekon.)

W arszawa, 8. sierpnia.
Tendencja w  dewizach, o której 

ostatnio wspominaliśmy, utrzymuje 
się w dalszym ciągu. Giełda nowo
jorska w dalszym ciągu ocent* opty
mistycznie sytuację Europy, skut
kiem czego na giełdzie nowojorskiej 
waluty europejskie w dalszym cią
gu wykazują silną tendencję zw yż
kową. W  eragu dnia dzisiejszego nai 
w iększą zmianę w ykasuje Londiyn, 
który  z pary te tu  4,46 poszedł na 
giełdzie nowojorskiej na 4,52 i pół. 
Znalazło to wyraz na giełdzie war
szawskiej, gdzie doszedł Lonłfyn do 
kursu 23,48. Londyn też poszukiwa
n y  jest na. całej iinii. To &amo od
nosi się i do Zurychu, który również 
silnie zwyżkował, osiągając kurs 
98,80. Bardzo silny jest w dewizach

Paryż przy kursie 29,30, daiei Bel- 
gja przy kursie 26,75. oraz Medio
lan Przy kursie 23,25. Zwyżkował 
również Amsterdam, który osiągnął 
kurs 201,99. Inne dewizy bez zmian.

Jeżeli rokowania sprzymierzo
nych z Niemcami w  Londynie będą 
s,;ę w  dalszym  ciągu pomyślnie to 
czyły, należy się liczyć z dalszą 
zwyżką wszelkich walut europej
skich. Złoty w stosunku do dolara 
utrzymuje się niezmieniony.

Na giełdzie akcyjnej tender cja u- 
trzymana, przy kursach nawet nie
co zwyżkowych. Rubwno Staracho- 
v i e  na 4,70, O strow ice na 12, W ę
giel 8,15, Cukier na 8,30, Modrze- 
jów przeszło 9. Dolary gotówkowe 
w obrotach pozagiedowych sUtie.

u łu d n a  zb rod n ia  i sa m o b ó jstw a

Lwów,^8. siemrua. 
(t.) Ze Strzyżow a ‘ donoszą o o- 

kropnem m orderstw ie na tle zbo
czenia seksualnego dokonałem  
przez 75-lletni'ego degenerara-sadiy- 
stę, k tó ry  następnie- widocznie prze
rażony wynikami swojego zbrodni
czego szału targnął się na swoje ży
cie. W edle protokołu policyjnego 
przebieg ohydnego w ydarzen ia był 
następujący:

75-letni ojciec Rom ana M arcza
ka, młodego gospodarza w Lu terze, 
pow. Strzy/żów, Jędrzej Marczak, 
w  czasie nieobecności syna zawołał 
służącą 20-letnią Judejke Lewko do 
stodoły i zgwałcił ją, poczerń zam ę
czy ł ją na śmie-rć. diusząc ją pow ro
zem, gryząc zębami i rw ąc ciało 
paznokciami. Następnie turmy t za
krwawione ręce i nogi, po drabinie 
w ylazł n a  najw yższe wiązanie da
chowe stodoły, na tziw. banty, 
pchnął nogą drabinę i rzucił się gło
w ą na dół z wysokości 7 m etrów  na 
klepisko stodoły, nonoszrc śmierć 
na miejscu,

Roman M arczak, w róciw szy dd 
domu i nie zastaw szy  nikogo \y 
chacie, poszedł do stodoły w raz 
z sąsiadem swoim i tam  oczom ich 
przedstaw ił się okropny widok. Ob
nażone zw łoki Jad d k i by ły  p- toaie- 
czone, pogryzione i podrapane; na 
szyi Widniała czarna pręga od po
wrozu, którym nieszczęśliwa zosta
ła uduszona. Zwłoki samobójcy le
żały  w drugim końmi stodoły: gło
wa zczermała rorlbita. Ręce i nogi 
um yte z krwi, k rew  pozostała tylko 
*» «»«**a<Lciam'i. Oględziny sadowo-

lekarskie stwierdziły, że Jędrzej 
M arczak zgwałcił w przód Judeikę, 
potem ją zamordował, wreszcie sam 
skończył samobójstwem.

EKONOM ISTA
T ransakcje  na gieł

dzie hvotvskiej.
SPRAW OZDANIE GIEŁDOW E.

Sytuacja na giełdzie dzisiaj zna
cznie się poprawiła po wczorajszej; 
zniżce kursa znowu si lne .

Gazy i Jaworzno zyskały  około 
200 punktów. Inne pomniejsze akcje 
zyskały kilkanaście do kilkadziesiąt 
punktów, a w  szczególności Olkusz 
doszedł do 1.30. Na ogół w niekoto- 
wanych obroty stosunkowo niewiel
kie z  powodu słabej podaży, przy u- 
sposobieniu rezerwowanem.

W kotowanych w ybitna zwyżka 
wszystkich akcji.

Bankowe w licznym obrocie zy
skały kilka punktów.

Arbitrażowe wyższe o kilkadzie
siąt punktów przew yższają kursa 
haussowe przedwczorajsze. Browa
ry  doszły do 12.50, Chodorów 8.60, 
Chybie 12.25, Zieleniewski ut*zymał 
się przy kursie 15. Pomniejsze akcje 
o ile nie utrzym ały się na przed
wczorajszym poziomie, zwyżkowa
ły. — W  dewizacn nadal silnie po
szukiwany Zurych doszedł do 99, 
inne dewizy na wysokości ostatnich 
notowań.

Tendencja wybitnie zwyżkowa. 
Usposobienie bardzo siłns.

OBROTY W AKCJACH.
A^-c. Bk H 'pot c-ny 0 9 7 , 0'98, 

0 - ó , .  0-98. 0  99. T00. Bk Prze

mysłowy 0 74, 0-73. Browar/ 12 50, 
12 40, Ch dorćw 8-50, 8-35, 8.40, 
8-30, 8-60. Chyb e 11 *«- 0, 1150, 
11 6 5, 11-75, 12-25, C gielski P i l ,  
1-15 1 * 13, 1*16, 1-18, Gcfr ta 06C,
0-58, Naita 0-70, P. T. B, 0'20,
p ersza  el 0 30, Siersza Górncza 
7-50, 7-55, 7 60, T sp 7*7 ,̂ 7-80, 
785, Zieleniewski 15 00, Cm elów  
120, Karpaiit 8 25, Loromotywy 
1*115, 1-08, O.kos 5 1 0  5-15, 5 0C, 
5 0, Parow o/y 0 7 0 , 075 . OSO, 
075, 0-74, 0 78,, 0 79.

OBROTY W AKCACH N.EKO- 
TOWANYC.H.

Azot 0-82. 0*80, 0-73, 077 , Bk 
Ziemian (100) 005, Brugger 1-00, 
0 -95 0-97, Elektr. n. Sanem 027,
0 26, G zy wschodn!e 2i 00, 22*50,
2200 , 2175, 21-50, Gazy zachodu. 
5'40, 5-30, 570, 510, 5 15, 5 20, 
5-16 Gazcciągi 0"32, Gaz lina 2-40, 

2 45. Jaworzno (25) 27 50 27-25, 
27 50 drobne 31 00 3000, le r
110, 1’12, 1-13, Lesiani e 2 7 0 ,
265, Olkusz H I  1 *25, 1'20. L30, 
Przew. ■ k im. 22", 230, Sciio 116, 
W ęgów ki 0 0 5 1/,. 0 0 0 '  6 
0-05»/4. Lignosa 28, C zem /ńska  
Huta 0 60.

Giełda zbożowa„
Lwów, 7. sierpnia.

Nieco obfitsza p daż, akcji po 
cenach wygórowanych, wdrutek 
czego do t ansakcji nie c szlo. 
Tendencja chwiejna. Usposobienie  
wyczekujące.

G iełdy  poza lwowski?, 
PRZLDGIELDA WARSZAWSKA. 

Warszawa 8. sie.pnia, 
Frzem. 0 -68, Cegieł. 1 35 Mo- 

dżej 9-J0, Chodor 8  10. N fto 0 71 
Nobel 2-25, Dolary 5 z2. Tendencja 
mocna.

PRZEDGIELDA KRAKOWSKA.
Kraków, 8. sierpn a, 

Pr/em. 0 65 pŁ, Za/ob 7 4 0  
7'20, C iodorów  8"00, 7 85, Zieleń. 
1400, 13 50, Ćmie.ów 120 MO  
Ce jiel. 1 20, 1 15. Farow. 62, 60, 
Górka 26 50, 25 75. Nafta 0 7 0 . Do
lary 5*2 i a,s. Tendencja mocna

GIEŁDA ZURYCHSKA. Ł
Zurych. (PAT.) Noiow m,a zdn. 

8 b. m. Holandja 2051/6, Newy  
Jork 527, Lond/n 23-93, P ryż 
29.10, Medjolan 23 40. Praga 15 7'/, 
Budapeszt 0.0069, Bukare^z 2 40, 
Belgrad 6 5 5 , Sof;a 3’92, Wiedeń
o-oo„

 o----------
OBROTY PRYWATNE.

Dziś tendencja chwiejna. Kursa 
w ramach wczorajszych. Ob:ót o- 
ży wi ony.

Dolary amer. 5-22 do 5 221/ ! ; 
dolary kanadyjskie 4 96 do 4 961 /a ; 
korony czeskie 0*15 V* do 0 153/4, 
leje 0*0 2 */̂  do 0 0 2 *ja; franki lianc. 
0*27*5 do 0-281/,; franki szwajcar. 
0*94 */, do 0-95; funty szterl. 22 60 
do 22 70 Ruble a 500 i a 100 
za ICO tys. 380 zł. do 400 zł. 
drobne za sto tys. S90 do 200 zł 
Niemieckie tys. stare za 100 tys.
00 do 00 zł.

Złoto: 20 kor. 22 00 do 2 2 1 0 ; 
20 frank. 21-CO do 21 20; 20 mark. 
24 CO do 2410; 10 rubli 260C do 
26"20 gr.

Srebro: kor. austr. 0-41 do 0**l'/ji 
5 kor. ausłr. 2-08 do 2-12; floreny
1 04 cio 1-C6, ruble 173 do 175) 
kopiejki za rubel 0-67—0-68.

Giełdy warszawskiej do ch w ili 
zam knięcia numeru aio otrzy-( 
mai śmy.
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„GAZETA LW OW SKa '' z dnia 9. sierpnia 1924. /

R a d ź  o nowym
Moskwa, 7. sierpnia. (Teł. G, L.) 

W w yw iadzie 'udzielonym prasie 
sowieckiej przywódca partji chłop
skiej kroackiej Radicz, wypowiada 
życzliwą opinie c- rządzie Da wido
wi cza w  Jugostawji, Zdaniem RacH- ! 
cza utworzenie nowego gabinetu | 
jest pierwsza próba pogodzenia na- I 
rodów w JugOslawS. Partia Radicza

r z ą d z i e  S .  H  S .
gotowa by łaby  w spółpracow ać w 
gabinecie Dawidowicza, obejmując 
teki min. reformy rolnej i rolnictwa. 
W- polityce Jugosławit. w zakresie 
zagranicznym, objęcie rządów  przez 
Dawidowicza spowodować musi roz 
łuinienie stosunków  z gabinetem 
Zankowa w Bułgarji i rządom B,ra
banu w Rumunii.

Z  i  F A T R U  M A Ł E G O .
—Tli— I I IM

„WALORYZACJA".
Parsa w 3 aktach Stetana Ordęgi. na 

scenie Teatru Małego.
Lwów, S sierpnia.

W  ubiegłą niedziele na scenie 
Teatru Małego ukazała się wesoła 
farsa Stefana Ordęgi pod tyt.. „W a
loryzacja , .w  interpretacji ruchliwe
go kółka dramatycznego Sokoła H. 
Młody autor wykazuje w  tej sztuce, 
jak i w  Poprzednich swych utwo
rach^ scenicznych tyle werwy, zdol
ności  ̂do charakterystycznego ry 
sowania postaci i sytuacji oraz or
ganizowania scen zbiorowych, a 
przytem  posiada tak silny impuls 
twórczy, tak nieprzepartą potrzebę 
wypowiedzenia się, że można mu 
r-okować, iz z dalszym rozwojem je
go alentu utw ory jego pomnożą r.a- 
-zą rodzimą literaturę sceniczną, a 
gra aktorów zawodowych uwypukli 
Wszystkie ich walory.

°> Posiadając obiecujące zadat
ki pa Przyszłość, autor bęzwątpienia

us> jeszcze wiele pracować nad 
.doskonaleniem  ■ swojej techniki 
Worczej, . pogłębiać się i w  mozole 

eobyć z siebie swój w łasny w yraz 
, Ywidualny... i piętnem indywidu- 

amem nacechować swoje postaci, a- 
oy z figm- scenicznych stały  się ży
wymi ludźmi. Że stać go na to b ę
dzie wróży oryginalnie i szczęśliwie 
Meta postać Pimelesa, który choć 
Sra w sztuce r-olę pewnego rodzaju 
„deus ex machina", ale jest trafnie 
Postawiony i wśród tego rozśmie
szającego wprawdzie, ale już i do
brze na scenie znanego małego lud- 
ku, Piegoniow et consorteś ma sw o
ją w łasną twarz, uderza bezpośred
niością obserwacji. Dobry typ sta
nowi również Kwaśny i p. minister 
Cep, choć ten ostatni, ma swoje licz
ne koligacje sceniczne.

Akcja choć niewielka rozgryw a 
Się żywo. — Tylko... życzym y na 
przyszłość autorowi, aby do swej 
werw y satyrycznej dodał szczyptę 
bodaj owego błękitnego idealizmu, 
którego przecie nie brak nawet w 
naszym powojennym św ietle infla
cji, waloryzacji i innych acji... Na- 
Rży nawet dla realnej praw dy prze
ciwstawić tym wszystkim kanaliom 
typy dodatnie, bo inaczej byłoby 
zbyt smutno, aby śmiać się szczerze 
z tej hołoty podrygującej kolo in
flacyjnego cielca.

Ale... od tego jest k rytyka, by  
szukać dziury na calem, w ytykać 
to i owo... Publiczność natomiast, li
cznie zebrana na niedziel,lem przed
stawieniu, bawiła się niefrasobliwie,
: nagradzała hucznymi oklaskami 
autora i amatorów, którzy równićż 
Położyli rzetelne wysiłki, by w y
wiązać się jak najlepiej z zadania. 
Uznanie należy-się też w pierws-zej 
lirji p. .Wierzyckiemu (Kwaśny)), 
Terleckiemu (Pineles)- i Panejce 
(Cep). Z pań hajodpowiedzialnieszą 
rolę miała p. Baumgartenowa (Pi- 
goniowa). Peza grą indywidualną 
jednak silnie podkreślić należy rzad
kie u am atorów  zgranie i żywość 
scen zbiorowych, w czem niemała 
zasługa reżysera Kółka sokolego, 
Wytrawnego art. teatr. lwow. p. Bie
leckiego, jakotez kierownika arty 
stycznego p. Bryły. J. p .

REDAKCJA ..GAZET* LWOW
SKIEJ" OCENIAĆ BEOZIE NA 
SWYCH SZPALTACH NOWE WY
DAWNICTWA JEDYNIE TYLKO
W ó w c z a s , o d y  o n e  n a d s y ł a n e  
B ę d ą  WPROST POD ADRESEM RE
DAKCJI. NIE ZAS JEJ POSZCZE
GÓLNYCH CZŁONKÓW.

Piątek  S. sierpnia: Rz, kat. Cyrjaka. 
Gr. kat.: Jermołaja.

P. Prezydent Rzeczypospolitej po
wrócił do W a rs z a w y  z kilkudniowej 
wycieczki na Pomorze.

Min. spraw w ewnętrznych uchybi 
decyzję w arszaw skie j  R ady  miejskiej o 
podwyżce ceny biletów tram w ajow ych  

'na 20 gr. pozostawiając w mocy cenę 
poprzednią 15 gr.

Państw. R ady kolej, na Śląsku. W  
tych dniach wejdzie w życie rozporzą
dzenie rządu o rozeiągnięće  na obszar 
Górnego ś lą sk a  postanowienia o powo- 
lanm państw ow ych Rad kolejowych.

Strajk  w Gdańsku rozszerzył się na 
wszystkie  bez wyjątku przedsiębior
stwa.

P rzebudow a mostu kolejowego. W
czasie między 1*. a 25. sierpnia b. r. 
nastąpi p rzebudow a prowiz.orvczr.egp 
mostu między stacjami Borku Wielkie . a 
M aksymów ka na  linii L w ów —Podwoło- 
czyska. urządzonego w m ejsce mostu 
kolejowego zniszczonego w czasie woj
ny. W  powyższym okresie czasu w ś trzy  
m any będzie w zupełności ruch pocią
gów tow arow ych  między Tarnopolem,'a  
Podwołoczyskami. zaś ruch osobowy, 
u trzym any  będzie przez przesiadanie. 
Przejście od -jednego pociągu do drugie
go będzie podróżnym ułatwione przez 
urządzenie odpowiedniej, b e z o e c z re j  
'kładki, a do przeniesienia na życzenie 
podróżnych bagażu ręcznego, p rzezna
czeni będą specjalni 'udzie.

Sekcja drobiu, gołębi j królików na 
IV. Targach Wschodnich. Wyłoniona z 
ramienia Komitetu W ykonaw czego  W y  
s t a w y  Rolniczej, Sekcja W y s ta w y  dro-. 
bili, gołębi j królików, odbędzie się w 
czasie- od 5 do .5 września.  Komitet u- 
chwalili na konferencji z  okazji tej w y 
s t a w y  zw otać ogólno-polski zjazd ho
dowców królików, drobiu i gołębi, oraz 
odnośnych T o w a rzy s tw  i organizacji fa 
chow ych. P rzygotow aniem  'zjazdu w 
czasie którego wygłoszone będą odpo
wiednie re fe ra ty  zajmują się pp. Prof.. 
Dr. K. Malsburg, dyr. Józef Victorini i 
radca  Kołodziej. Bliższe szczegó ły  Po
dane będą w kró tce  osobno do publicz
nej wiadomości.  W y s ta w a  połączona z 
prem iowaniem nadesłanych okazów bu-, 
dzl w śród  hodowców nadzw ycza j żyw e 
zain teresow anie . D o tychczas zgłoszono 
przeszło 150 sztuk drobiu, ponadto pa
wie. kolekcja kaczek myśliwskich, okofo 
200 sztuk gołębi rozmaitych ras. P o d 
czas w y s ta w y  dem onstrow ane będą 2 
ra z y  dziennie pouczające loty gołębi 
pocztow ych. Termin zgłoszeń p rzed łu
żono ria życzenie hodow ców  do 15 s ier
pnia. W y s ta w a  połączoną z wolną sprze 
dążą  da amatorom doskonałą  sposob
ność do nabycia  rasowego drobiu, gołę
bi i królików.

(t) W spraw ie  rzekomego obstrzela- 
nia pociągu pod Sknilowe.T. ustaliło 
śledztwo policyjne, iż s t rza ły  pochodzi
ły  c d  kliku złodziei, k tó r z y  uzbrojeni 
w karabiny, obkradali pola, leżące nie
daleko toru  kolejowego i spłoszeni przez 
kogoś wystrzelili w powietrze.

Echa festynu. W  niedzielę dnia 5. 
sierpnia r. b. odbył się w  ogrodzie i w  
salach zakładu dla głuchoniemych przy  
1:1. Łyczakowskiej 1. 35 festyn z pod
wieczorkiem urządzony staraniem za
rządu Organizacji narodowej dz. IV. Mi
mo, że poprzednie dniie, a naw et i z 
początkiem dnia wyznaczonego na -fe
s tyn  lał deszcz, chętna posłuchać orkie
s t ry  wojskowej, potańczyć, pobawić się 
wogóie i z łożyć w ten sposób grosz na 
cele dobroczynne publiczność licznie się 
zjawiła. Tańczącej z w erw ą  młodzieży 
p rzy g ry w ała  dziarsko orkiestra  14 p. u- 
lanów. Liczne fantv darowane przez o-

fiarne firmy kupieckie przechodziły 
prędko na w łasność graczy. Koło szczę
ścia było nieustannie w ruchu. Bufet 
gorliwie odwiedzany. T ańce  przeciąg
nęły się do godziny 10 wieczór.  C zys ty  
dochód z festynu w kwocie 424 zt. i 00 
groszy  oefcaje s |e  -zakładowi g łucho
niemych.

(t) Szyby z okna w ystaw ow ego  
wyjęli nieznani złodzieje i skradli na 
szkodę Rudolfa Miesesa. ul. O w ocow a 
4, dw a bale sukna czarnego i popiela
tego.

(t) Włamania do budki inwalidzkiej
n.a uii. 29. Listopada dopuścili się Tad. 
W ało w y  2  B a rb a rą  Pałarij .  B arbarę  a- 
resztowano, W ałow y z łupem zbiegł.

' (t) W bramie kamienicy przy ul.
Mickiewicza 7 znaiazł posterunkow y kil
ka sznurków korali, dw a łańcuszki sre
brne i różne drobiazgi, w szystko  zawi
nięte w chusteczkę

(t) Zbiegłego z więzienia w Nowym  
Sączu aresztanta ,  niejakiego N. P ią tko  
aresz tow ano we Lwowie. Zachodzą p e 
wne poszlaki, że a resz tow any  bra ł  u- 
dzrał w głośnem włamaniu do sklepu ju
bilerskiego Dąbrowskiego w hotelu 
Żorża.

(t) Do nieprzykrytego otworu w pi
wnicy na budowie przy  ul. Potockiego 
99 wipadi dozorca budow y 50-lctni Ju- 
Ijan Filipowicz. Pogotow ie ra tunkowe 
udzieliło p ierwszej pomocy.

(t) K ieszonkowych złodziei, Tad. 
Brosia i S tan js ław a  Kamaka, a resz to
wano za wyciągnięcie z kieszeni Giiajl 
Sussmann z Gródka Jagiell. 200 złotych.

(t) Klucz w ertheim owśkt znalazł'  po
s te runkow y Świdnicki n'a~ChSJniku uIT 
Kochanowskiego.

(t) Po drabinie przez okno na  I pię
tro  wiązł Ji. Boboiftk do mieszkania 
Markusa W eisera  p rzy  ul. Źródlanej 67 

!• i sk rad ł sreb ro  stołowe, fużro sęlskino- 
we i kilka kostiumów damsiknch w arto 
ści 1500 złotych. O kradzieży dokonanej 

. jeszcze 25. lfpca doniósł poszkodow any 
policji dopiero wczoraj z ob aw y  przed 
zemstą złodzieja,. \

(t) Za przebicie w^żem w rękę ma
szynisty  kolejowego. Stefana ł iaw ry -  
szaka, a resz tow ano karanego  k ilkakrot
nie za w y s tęp y  komunistyczne P a w ła  
Bednarcztfka, zam. p rzy  ul. Potockie
go im .  , o—----- —

Z Rody msW\.
Kwestia opłat za sprawy rozstrzy
gane przez rozjemczy Urząd miesz
kaniowy. — Gmina żąda zakazu 
wywozu świń za granicę. — Wie
przowina podrożeje. — Kłopoty 
ojców miasta z walącymi się donia- 
rni. —- Delegaci do komisji pracy.

Lwów. 8. sierpnia.
(j. P.) W czorajsze posiedzenie 

delegatów Rady miejskiej obfito
wało, w brew  sezonowi ogórkowe
mu, w spraw y wielce żyw otne i 
aktualne.

Ma wstępie Posiedzenia pre.z. 
Neuman odpowiedział na in terpela
cję r. dr. Bubcra w  sprawie nad
miernych kosztów, jakie pociąga za 
sobą rozstrzyganie sporów miesz- 
* m iowych w Urzędzie rozjemczym. 
W  odpowiedzi tej pre'z. stwierdził, 
że z wyjątkiem jednego tylko w y
padku. droga ta jest tańsza od dro
gi sądowej.

Następnie r. Maksymowicz oma
wiał sprawę! podrożenia i braku 
mięsa wieprzowego i tłuszczów. W  
m yśl wniosku wezwano prezydium,

by się odniosło do władz miarodaj
nych, celem uzyskania cofnięcia po
zwolenia na wywótz świń, oraz za
stosowania ostrych środków prze
ciw przem ytnictwu.

P rzy  tej sposobności r. Rybicki 
interpelow ał r. Maksymowicza., czy 
prawdą jest, że komisja aprowiza- 
cy.ina 'na odbytem wczoraj 'posie
dzeniu podniosła cen? wieprzowiny
0 70 proc. — R. M aksymowicz od
powiedział, żc był wniosek pod
wyższenia mięsa wieprzowego z 
1.12 na 1.76 zł., jednakowoż, ponie
waż rzeźnicy żądali cen jeszcze 
wiyższych, nie przyszło do porozu
mienia i dalszy ciąg obrad odłożo
no na dzisiaj.

Szczególniej żyw a dyskusya roz
winęła srię w' sprawie hali targowej 
przy placu Bernardyńskim. Hala ta 
oparta jest o  mur realności p. Phr- 
lippa. k tóra to realność znajduje 
się w stanie opłakanym, a szcze
gólniej uszkodzonym jest w łaśnie 
wyżej wspomniany mur, co zagraza 
bezpieczeństwu publicznemu. O na
prawę tego muru toczy się spór po„ 
między gminą a  p. PhiLppem- Spra
w a ta była przedmiotem obrad 
sekcji II i 111. a na wczorajszem po
siedzeniu były  naw et staw iane 
wnioski -w kierunku (zamknięcia na 
pewien czas zagrożonej części hali. 
Nakoniec uchwalono w ezw ać P. 
Philippa do jak najśpiesznieiszej re 
konstrukcji sw-ojej realności, a  de
partam entow i technicznemu poleęić 
niezwłoczne zabezpieczenie muru, 
pnzytykającgo do hali.

R. W łodzimirski krytykow ał zw ę 
żenie ul. Trzeciego Maja i Kościu
szki, gdzie chodnik jest znacznie 
szerszy od części 'jezdnej, ©raaMn- 
terpeloiwaił w  sprawie i z a r ^ ś f -  
''.szrczeńfa placu targowego pr**^*!. 
św. Zof.i.

R. Hófiinger zwrócił sie do p re
zydium, aby linterw-eirtiowało u 
wojskowości z powodu zamknięcia 
dla ruchu ul. Jabłonowskich od 
czasu, gdy wojskowość rozpoczęła 
tam roboty koło napraw y kcPzar. 
Roboty nie postępują, a ta w ażna 
arteria komunikacyjna została za
tarasow ana.

R. dr. Weresztczyńsiki przedstaw ił 
proponowany przez Komisję matkę 
skład Pary tetow ej Komisji Dorad
czej przy pHńJt. Urzędzie pośredni
ctw a pracy, w ybranej z 4 grup za
robkowych pracodawców i praco- 
wrtjków. W ybrano jako członków 
z grupy pracodawców pp.: Zieleiie* 
w siki ego E., Meissnera K.. dr. Krzy- 
szitonia W., Tomicką J., z grupy 
pracowników: W ł. KomanuWa., W ł. 
Cichockiego, Nycza Mich., ks. S a
dowskiego, jako zaisteoców z ramie- 
n :a pracodaw ców : Pam m era G.,
Tabeńskiego Józ., dr. Peochła K. 
Madurową A., z ramienia pracow 
ników : W ęglowskiego M., Rielca
J„ dr. P isarska T.. Zajączkowską A.

Zgodnie z referatem  r. Hoflinge- 
ra uchwalono wpłacić podwyższo
n ą  wkładkę członkowską do zawią
zku miast po 'kica w W arszaw ie 
w  wysokości 2.200 z ł ,  co wypada
1 grosz na jednego mieszkańca
rocznie. Dalej w tnyśi wniosku te
go samego referenta u c h y lo n o
przedłużyć kondn, nad łaźnią fund. 
Ducheńokiego kosztem  około 300 izt

Nakoniec uchwalono budowę
budynków gospodarczych przy Za
kładzie dla dzieci przy ul. Radeckiej 
oddać firmie Dyrdackiego ze cenę 
49.000 zL
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L I C Y T A C J E .

E. 3/24. Edykit licytacyjny. Na wnio
sek la n a  Nowaka t Gl.wku c liarztr-  
skiego przeciw niewiadomemu z miej
sca  pobytu Jóześowi Haligowskiemu 
przez . ku ra to ra  Dra Dzianota adw okata  
w Rzeszowie, odbędzie się dnia 22 sierp- 
r /a  1924 o godzinie 9 rano w Sądzie po
wiatow ym w S trzyżowie  biuro Nr. 12 
licytacja rcalr.cści iwh. 288 ks. gr. gm. 
kat. Zaborów objętej składającej się z 
domu wiejskiego, stodoły parc. bud. 267 
parcel grunt, ornych, leśnych i pastwisk, 
oszacowanych na 3564 zł., najniższa o- 
ferta 2336 zł. Pcn i/e i  najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.  Warunki licyta
cyjne tnożna przejrzeć w kancelarji S ą 
du powiatowego w Strzyżowie. P rz y 
należności i c iężarów nie ma.

Sąd powiatowy. Oddz. II. 4692
Strzyżów  1 1 . W. dnia 2. lipca 1924.

L  C Z U J  1 T B  C E  W I E S Z C Z  E S  I I

Cg. 1. 142/21/1. Eriykt. Przeciw' Mi
chałowi Gacowi, rolnikowi ze Sośnic, 
'którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do Sądu okręgowego 
w Tarnowie przez S y lw estra  Ozga ze 
Sośnic pozew 0 -100 dolarów St. Z. Na 
podstawie pozwu wyznacza się p ierw
szą audiencję na dzień 14. sierpnia 1924 
o godzinie 10 rano. Celem strzeżenia 
praw Michała Gaca ustanawia się Pana  
Munka adw okata  w Tarnow ie  kura to
rem. Tenże k ura to r  zastępywać będzie 
pozwanego w rzeczonej sprawce na je
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w Sądzie się nic zgłosi lub pełnomocni
ka n :e zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Tarnów dnia 21. lipca 1924 4679
Cg. I. 148/24/1 Edykt. Przeciw  (jitli 

Ostro ze Sędziszowa, której miejsce po
bytu jest nieznane, wniesionym został 
do Sądu okręgowego w Tarnowie przez 
Toba«.za Blocha z Sędziszowa pozew 
o 2503; zi. Na podstawie pozwu w yzn a
cza stę saudjen.cię na dzień 14. sierpnia 
1924 o godzinie 9 rano w tut. Sadzie. 
Celem strzeżenia praw  O rli Ostro usta
nawia się Pana Dra Schiffera adw oka
ta w Tarnow ie  kuratorem. Tenże ku ra 
tor zastępywać będzie pozwaną w rze 
czone) sprawie na jej koszt i niebez
pieczeństwo, dopóki otta w Sądzie się 
Pie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia
nuje.

Sąd okręgowy. Oddział [.
Tarnów dma 28. lipca 1924. 4638

r r y j s i A  t a  T inA jtr ," ,**1).
T. V. 495/22/5. Jan Duży. urodzony 

1890 w G orzycach powiat ° rz e w o rsk ,  
przydzielony 1916 do 90 pułku piechoty 
brał u d z a l  na froncie rosyjskim, dostał 
stę do niewoli rosyjskiej i zaginał. W dra  
•żajac postępowanie celem uznania go za, 
zmarłego, w zyw a  sę, aby zawiadomio
no Sąd o zaginionym

Sąd okręgowy.
Rzeszów 31. paźdz. 1923. 4656
T. IV. 2/24/5. Zarządzenie postępo

w ania  celem uznania za zm arłych: 1)
P aw eł  Czeridlik, syn P aw ła  1 Anny, u- 
'i odzony w roku 1875 w B rzeszczach; 
2) Józef G rzyw a, syn Wojciecha i Zofji, 
urodzony 1886 r. w Jaw iszowicach; 3) 
Stanisław  Kgjasmskć, urodzony 1878 r. 
w Oświęcimiu; 4) Aleksander Nisel syn, 
A leksandra i Marji, u rodzony 1883 r. w 
Kamienicy; 5) F ranCszek Drożdzik syn, 
.Melchiora 1 Marianny ur. 1889 w Mię
dzybrodziu lip. 6) Józef Duraj syn F ran 
ciszka i Zofji, u ro a /o n y  1885 r. w Best
winie. 7) Tomasz Kowalówka syn Jakó- 
ba i MaTjanny ur. 1890 w Jaślkowicach; 
8) Jan Książek syn Antoniego r Anny, u- 
rodzony 1879 w Nowych D w orach; 9) 
tn ton i Golias syn Jana i Marianny, u ro
dzony 1890 w Lipn.ku: 10) P aw eł  Susz
ko syn Ewy, urodzony 1833 r. w B u
kowcu ad Jabłonków. 11) Niisan Geiger 
syn Kallmana i Matjem, ur. 1893 w Za
to rze ;  12) Karol Zuber. syn. lózcfa 1 
Jadwigi, ur 1883 w L.ipniku; 13) Ignacy 
Matuslak syn A ntóuego  i Anny, nr. 1 ,-.771

% Bulowicach; 14) Andrzej Sekuła syn 
Marianny, ur. 1878 w Sosnowicach; 15) 
Piotr W łodarski syn Franciszka 1 Pegf- 
ny ur. 1S91 w Sp) tkowicach: 16) F ra n 
ciszek s tarczy ł ,  syn Jakóba  i Rozalii, 
ur. 1S78 w Bachowicach: 17) f raneiszek  
Bicz syn W alentego i Katarzyny, ur. 
lsS5 w Bysinre, 18) Srefan Woieiech 2 
im. Zieliński syn Mikołaja i Elżbiety, 
ur. 1898 w Andrychowie: 19) lózefR ier-  
czak syn Wojciecha i Zcfiji, ur. 1872 w 
M:ędzybrod?i’lu żyw,eckf„em; 20) Jan
Wojciechowski syn Michała i Francisz
ki. ur. 1893 w Cirabcśzycach. 21) Jakób 
Zajas syn Michała : Anny. ur.. 1379 w 
Skiduni; 22) Franciszek Tomubk, ur. 
1874 w Tarnaw ie  dolnej, jaki) uczestni
cy wojny światowej zaginęli i od dłuż
szego czasu nienia o nich wiadomości. 
W d raża  s :e poatępowarre celem uznania 
ich za zmarłych i ogłasza się w ez w a
nie. aby  udzielono' o nich wiadomości 
Sądowi lub kura torow i ad 1) P r .  Makie, 
ad 2) i 3) Dr. Kiibicztcowi, ad 4) Dr. 
Zirrmierspitrnwi. ad 5) Dr. SchlAnknwi. 
ad 6) Dr. FisehgruniowjL adw okatom  , w 
Wadowicach. Zagfimonyclt w z y w a  się, 
aby  stawili sie w  Sadzie, lub donieśli 
o sobie, w przeciwnym razie pn sześciu 
miesiącach od ogłoszenia tesn  edyktu 
Sąd wyda ostateczne orzeczenie.

Sad okręgowy. Oddział IV.
W adow ice  dnia 25 maja 1924. 4639
T 325/23 P iotr  S zypka  PtwJurku, u- 

rodzemy Mhrnbia-ry 1885, zabrany  przez 
wojska polskie 1919 nie daje wiadomo
ści. W zyV a  się. by do roku 0d ogło- 
szeti a Sądów! albo Dr. W nuczkowi w 
Przem yślu  kura torem  1 obrońcy  węzła 
małżeńskiego udzielono wiadomości o 
■zaginionym.

Sąd okręgowy.
Prztuny.śi 3 cze rw ca  1924. 4633
T. 264/23. Antoni Jarem a, urodzony 

1885 w Nieraadowy, żołnierz od 19.16, 
me daje wiadomości. W zy w a  się. by 
do pół roku od ogłoszenja Sadowi albo 
Majitlowi adwokatowii w" P rzem yślu  ku 
ratorowi! udzielono wiadomości o zagi
nionym.

Sąd okręgowy.
Przemyśl 15. grudnia 1923. 4632

T 377/23. Jan Muller urodź my 1S87 
Pietniice, jeniec od 19J7 nic daje w iado
mości- W zyw a się, by do pół roku od 
ogłusz e r a  Sądowi albo Hawliczkowi 
adw okatow i w Dobromilu kuratorowi 
udzielono wiadomości o  zaginionym.

Sąd okręgowy.
Przem yśl 8. styczniu 1924. 4631
T. 46/24. Dmytro P rokopow icz  po 

Dańku, urodzony 1872 Jaw o ró w , pow o
łany do świadczeń wojennych, zmarł 
w styczniu 1915. W z\ wa się. by do 3 
miesięcy od o g ło p e n ia  Sądowi albo 
Dr. Amciscnow i ^udzielono 'wiadomości 
o zaginionym.

Sąd okręgowy.
Przemyśl 28. maja 1924, 4630

T. V. 137/24/3. Jan Lasota, urodzony 
P 7 4  w Siedliskach powiat Rzeszów, w 
sierpni" 1914 przydzielony do 17 pułku 
pospolitego ruszenia pełniąc1 służbę w 
Przemyślu, w marcu 1915 dostał się do 
niewoli rosyjskiej, p racow ał w kopaim 
rudy w K rzywym  rogu w gubernji 
Cherscńskiej,  7. czerw ca  1917 zachoro
wał miał umrzeć. W drażając  postępo
wanie celem uznania go za zmarłego, 
w zy w a  się, aby  zawiadomiono Sąd o 
zaginionym.

!v< 1 "(kręgowy.
R zeszów 25. czerw ca  1924. 4611
T. IV. 101/23/9. Gabrjel Bnstrycki, ti- 

rodz jny  w Zubsuchem 1880 żoln 'crz 
austriacki,  zaginął w niewoli moskiew
skiej 1918. W drażając  postępowanie de- 
lern udowodnienia jego śmierci, w zyw a  
się o udzielenie n nim wiadomości tu 
tejszemu sądowi. P o  3 miesiącach w yda 
się orzeczenie.

Sąd okręgow y. Oddział IV.
N owy ‘śącz, 21 czerw ca  1924. 4667
T V ti'o/24/3. Józef Stachurski, uro

dzony 1872 w Budziwoiu powiat Rze
szów, .przydzielone w s.erpuiu 19|4 do 
•07 batalionu pospolitego ruszenia p rzy 
dzielony do robót w tyle frontu na W ę- 
grzecli. w marcu 1915 zachorował od 
dal!, do sz.jiit.tla zaginał.  W drażaiąc  po- 
slęjHi A .nut r .ekm u/naiua gu za zm ar

łego, w zy w a  się, aby  zawiadomi?.!: Sąd
o zaginionym.

Sąd oikiręsowy.
■ Rzeszów 17 czerwca 1924. 4 u 10

T. In5/24/2. Antoni Ztjbęk. urodzony 
w Stawcz.auach 1876, jako żołnierz za
ginał c:J roku 1914 na wojnie. Celem 1 1- 
znan;a go za zmarłeś;? i rozwiązania 
małżeństwa w żyw a s'ę, by do. pół 1 oku 
od ogłoszenia udzielono wiadomości o 
nim Sądową albfi kuratorow i Drowi R0 1 1 - 
ncrowi, adw. we Lwowie.

Sąd ( .kręgowy cyw.. Oddział VII. 
Lwów dnia 2. lipca 1924, 4nó3
T. V. 179/?3'8. Kazinrerz Gil. uro

dzony 1872 w Brzosjowei górze. pr.-'.\- 
dzJiókmly do JUT butuhomj pospolitego 
ruszenia, w alczył na froncie rosi Jśk'm. 
1915 dostał się do- niewoli rosyjukicj i 
zaginął. 'W drażając  P(.'SfCP*wa,|le celem 
uznam* a go za zmarłego, w /o w a  się, aby 
zaw iadomijoni) Sad o zagmlwljm.

Sad o k ręg o w e .
Rzeszów. 2. czerw ca 1934. JM?
T. A 112 24/4. Kazimierz Thr-ty. c- 

redzony • JB95 w Woli nmizr.wlkiej po
wiat Kolbuszowa jako żołnierz' 4. b a ta 
lionu strzelców walcząc na irt mci o i ;'- 
syiskint ? czerw ca 1916 raimy dostał 
się dc niewoli rosyjskiej, zaginął. W d ra 
żając pnsiępowaiiie ctjBm uznani.1. g , za 
zmarłe?''., wkywa się, aby zawla.doovr>- 
1 1 0  Sad r, zaginioitvm.

t a  u i-k.i
Rzeszów i 7. czerwca 1924. 4'iń9

r  1  n  nr v.

Firm. 158/24. Pojeu. A. I. 146. Wpis 
do rejestru handlowego firmy pośedyń- 
czcj. Należy wpisać do rejestru Iiaud!(S* 
w egu dla firm pojedynczych. Siedziba 
f.ni;.\ : Drohobycz. Brzmienie firmy:
Birtibaum 1 Bólun. Przedm iot przedsię
b iorstw a: handel mąką, zbożem i to w a 
lami mieszanymi. SpóltiLcy: Józef Birn- 
baum w Drohobyczu, mićca B orys law - 
ska 14 1 Wolf Bohin w Stryju, ulica 
L\v*\v .-iSsi 6. Podipis firmy następuje w 
ten sposób, że obaj sDóluiey zastępują 
f.rrnę kumulatywnie 1 podpisują. Dz cń 
wpisu 13. lipca 1924.
Sąd okręgow y jako hatidl., Oddział II. 

Sarnbor dnia 13. lipca 1924. 4615
H rm  415/24. Dniami), lipca 1924 przy 

tom ie Uprzyv . Krajowa Fabryka  Likie
rów, rosolisów i rumu hr. Alfreda Po
tockiego Podzw ierzyniec Łańcut wpisa
no: że prokurę tej firmy udteielon.o Dr. 
P aw łow i Horainowi w Łańcucie, k tó ry  
będzie podpisywał firmę nazwiskiem 
swojem ,,Dr. Moram“ z dodatkiem p. p., 
że każdy z pFokurzystów firmt '  tj. Ma- 
rjan Januszewski i Dr. IW we? Horain 
podpisują sai"oii.^hj'e i oddzielnie firmę.

Sąd okręgowy.
Rzeszów 19. lipca 1924 . 4636
Firm. 508. Rg. A V. 99. Wpis firmy 

kupca pcDedyńczego. Do rejestru wpisa
no diP.a 23. kwietnia 1924: Siedziba fir
my: Lwów, Kościuszki 1. 4. Brzmienie

firmy: Józef Ganz, aiencja handlową we 
I w owie. Przedmiot prze to ięb ierstw ą: 
jaośredn.ctwo w hurtewnej sprzedauy 
tow arów  sukiennych i manufaktury z 
u trz rn i)  wmniem składu kónisygnacyjne- 
go Posiadacz firnu : Józef Ganz. Lwrów 
Kości liszki 4- Podpis firmy: Nastąp, 
w ton ' ?■ p cóS: W pod brzmieniem firmy 
umieści sw ój podpa posiadacz firmy. 

Sa/I okrejfówy cyw.. Oddział IV. 
l w ó w  dnia 13. kwietnia 1924. 4655

Fi •mi. 9,34. Stów. 1. 14. Leń wała. V. 
reieserze s tow arzyszeń  zarobteow--eh 
gospodarczych wpisano wykreślenie fię 
in.v ...Stowarzyszenie zarejestrowane z 
ugta-iwczoiią poręką" z tern. że wszelkie 
aki:\v a 1 passy w a tej spółki przejęta 
srflldziolnia . .T ow arzystw o 'zaliczkowe 
w Kminie", spółdzielń a zare iestrowana 
/ "."r. odp<*wtedzialnością. (Rei. spółdz. 
f i . )  '

Sąd okręgow y Oddział JV,
J "do. dma 32. wiar ca 197? 4. 4666

KUPIE NATYCHMIAST kamienicę II. 
piątrow a z pełnym komiortem i wol- 
nem 3—4 pokojowym mieszkaniem w 
okolicy ul Pańskiej.  Kochanowskiego, 
Zielonej lub Zybbkiewicza.

Oferty tylko pisemne naieży nad 
syłać do Sekre taria tu  Spóiki Akcyj
ne; V, ydaw niczej, Senatorska  6.

— ------  4515-3

LNif W AZiNi A SIĘ dow ć l  zw olni ima 
z wciska na nazwiska Stefan Mi-kf. 
w >>tjw uii i t  przez P. K. U. w Mo- 
dliifce 4565.2

M . S .  W ojsk D e r .  VI. W. W . 
Kel sprzeda pewną ilość szmelcu  
żelaznego, stare lokom ob le, moto 
ry i obrabiarki, znajdujące się w 
Parku W ojsk Kolejowych w  dro
dze przetargu ustnego, publicznego.

LI ższc szczegóły i warunk  
prze a.gu  ogłoszono w  »Polsce  
Zb ójnej* w  Nr. 208 dnia 31 lipca 
1924 i »Monitorze Polskim * w  Nr. 
175 w dniu 1 sierpn a 1924.

Kierownik C 7 P W W. Kol.
S P t T T  P a łk a w a lb ,

N adzw jczpz Hj Iik Zgromadzan e

z ogran. odpow. we Lwowie.
odbędzie się dnia 23 s i :rpn ;a 1924 o gad: 
b-lej popoł w lokalu prz "I. Brajerowsk ej 
I 14 z następującym porzędk dz l jn ny r ,  
1 3 p rawozdania Za z ą J j  i f^id? Nadzo: 
2. Wybór nosyrh  cztcnków Zarządu 
3 Poda ź ta  udzii iós .
4. Wmio. I członków. 4674

We L r o ł L ,  6 sierpnia 1924.
ZA R Z Ą D .

W Y S i E H H I  H E M N E
Z NAJLEPSZYCH GATUNKÓW HERBAT 
CEYLOŃSKICH I CHIŃSKICH — POLECA

HANDEL HERBATY I KAWY 5só ,

EDMUNDA RIEDLA
L W Ó W ,  ulica KUTOWSKIEGO lic ba 3
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